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n a  i w a  m i s y ę .
Prosił cn Naczelnika Państwa o dalsza zwłoka.

W arszaw a . (Tel. M.) Z powodu nie po­
wzięcia zasadniczej decyzyi przez klub P.S.L. 
{Piasta) i narodową partyę robotniczą co do 
wzięcia udziału członków tych klubów w sfor­
mowaniu przez pana Skulskiego rządu, prezy­
dent ministów zwrócił się do Naczelnika Pań- 
Stv Z prośbą o odroczenie terminu danego 
na odpowiedź w sprawie powierzonej mu mi- 
śyl utworzenia rządu. Zwłoka ta ma znów 
potrwać 24 godzin. Naczelnik Państwa zgodził 
Sl* na to. Wedle posiadanych przezemnie in- 
formacyi pan Skulski z a p a tru je  s ię  p e ­
sy m isty czn ie  na  w yniki sw o je j ml-
* y i-

W arszaw a  (Tel. M). W kuloarach sej­
mowych rozeszła się pogłoska, że pan Skulski 
zamierza powołać na ministra spraw zagrani­
cznych posła w Berlinie p. Szebeko. Kandy­
datura ta spotyka się z wielką niechęcią szcze­
gólnie w kolach lewicowych.

Mfeb 9 dfiisfi i m  H n r ik R .
W arszaw a  (Tel. M). W koloarach sej­

mowych mówią, jakoDy wiceminister spiaw za­
granicznych Dąbrowski nosił się z myślą 
żenią stanowiska.

Nasza sytuacya na froncie
Kijów odróżniono po osiP^niąeiu celów strategicznych 
naszej ofesizywy. —  Nastrój wojsk po!skieh

W arszaw a  (Tel. M.) Wcjpee szerzonych 
— — u nj en wiadomości spowodowanych przez 
PWakuacyę Kljowu zasługują na uwagę infor­
macje udzielone z b e zw zg lęd n ie  w ia­
ry g o d n eg o  I n a jb a rd z ie j a u to ra ta -  
ty w n e g o  ź ró d ła . Informacye te wyja­
śniają w pierwszym rzędzie znaczenie całej 
ofenzywy ukraińskiej z punktu widzenia wo­
jennego. Pomijając motyw polityczny cho- 
dk ilo  tu  o  u p rz e d z e n ie  w ro g a  ko n ­
c e n tru ją c e g o  s ię  na  n aszy m  fro n ­
cie  I ro zb ic ie  go , w re sz c ie  o p o ­
z b aw ie n ie  p o d s ta w  o p eracy jnych  
I a r te ry i  odżyw czych, ja k ie  go  łą ­
czyły  z  g łę b ią  k ra ju . W szystk ie  go 
ce le  z o s ta ły  o s ią g n ię te  p rzy  m ini­
m alnych s tra ta c h  w ludziach z naszej 
strony, przy zdobyciu bardzo licznego mate-

ryaii. Łpłejowegc zalesieniu 
hou wlckiej, O p < ł£Z vZ ęiiil

12 i 12 .armii
•puszczenie  K ijow a n a ­

s tą p iło  po  osiągnPęriu  tych w sz y s t­
kich celów  s tra teg iczn y ch . Nie wolno 
było ze względów czysto politycznych ryzyko­
wać utrzymania tego miasta. O d w ró t w o jsk  
po lsk ich  odbyw a s ię  p lan o w o  na 
d o g o d n ie jsz e  pozycye, nie pociągając 
za souą wcale utraty taboru ani innego ma- 
teryału wojennego. Całą zdobycz wywieziono. 
Generał Rydz-Śmigly zdołał także wywieść 
z Kijowa ludność polską. W końcu należy 
naznaczyć, £e n a s tró j  w o jsk a  p o lsk ie ­
go  je s ś  d o sk o n a ły  wskazują na to choć­
by świetne sukcesy, jakie odniosł generał Si­
korski w ostatnich dniach przez zajęcie wa­
żnego punktu Czarnobyla.
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Z ą M a  pensyine urzędników państw.
W arszaw a . (Tel. M.) Międzyzwiązkowa 

komisya w sprawie regulacyi plac urzędników 
państwowych zwróciła się do poszczególnych 
ministrów z prośbą o przychylne zreferowanie 
na posiedzeniu rady ministrów sprawy w y­
p łacan ia  m iedzy  15 a  17 k ażd eg o  
m ies iąca  o ra z  m tęd zy  2 5  a  2 7  k a ­

ż d eg o  m iesiąca całkow itych m ie­
sięcznych  p o b o ró w . Jeżeliby zaś ze 
względów technicznych wypłata ta nie mogła 
być uskutecznioną p ro p o n u ją  u rz ę d n i­
cy, ab y  co 15 dni w yp łacano  150 
p ro c e n t płacy.

Państwo Padeimsey opuścili Warszawę.
W arszaw a . (Tel. M.) Dziś o godzinie 9 rano opuścili Warszawę państwo Paderew- 

scy, udając się do Szwajcaryi.

Lloyd deorge o sprawie gdańskiej.
W arszaw a. (Telefonem M. W.). Dono­

szą tu z Londynu: W izbie gmin odpowie­
dział Lloyd George na zapytanie w sprawie 
Gdańska co następuje:

Jest to niestmy prawdą, że pogląay rządu 
polskiego z jednej i obywateli Gdańska z dru­
giej strony codo znaczenia artykułów 100 do

108 traktatu pokojowego są bardzo rozbieżne. 
Sir Tower stara się o stworzenie podstawy do 
porozumienia. Lloyd George zakończył: W e­
dle art. 104 traktatu wersalskiego mają jed­
nakże państwa sprzymierzone i zaprzyjaźnio­
ne prawo ostatecznej decyzyi co do interpre­
tacji poszczególnych postanowień traktatu.

„Państwo sezonowo".
K raków , 17 czetwca.

Niemcy głośno i otwarcie określają Polskę 
Jako państwo sezonowe i roztrząsają pytanie, 
ile lat jeszcze PolsKa potrwa? Wiemy też, że 
takim jest pogląd niektórych z naszych soju­
szników, pogląd nieoficyalny oczywiście, lecz 
nie pozostający bez wpływu 1 na działanie 
oficyalnych organów. Nie powinien on nas 
bynajmniej skłaniać do pesymizmu. Nie po­
trzebujemy w sprawach polskich zasięgać opi­
nii rzeczoznawców zagranicznych. Zbyt wiele 
mamy dowodów na to, jak głęboką jest w tej 
dziedzinie ignoraneya sfer miarodajnych j naj- 
miarodajniejszych*

Rozpowszechnienie tej bezzasadnej legendy 
o „znikomcści* Państwa Polskiego nawet 1 
na Zachodzie nie jest psychologicznie niezro­
zumiała.

Państwo Polskie jest dla Europy niespo­
dzianką wojenną i nie leżało w planach ża­
dnego z wielkich obozów wojujących, choć 
było stałym, nieodmiennym planem wszystkich 
polskich patryotów. Ale też wszyscy polscy 
patryoci uchodzili w całym europejskim świę­
cie politycznym za utopistów, marzycieli, lu­
natyków, Polska niepodległa re  Jakąś fata­
morganę, która przy bliższem wejrzenia musi 
się rozpłynąć i rozwiać. Tc przedwojennt na- 
wyknienie trwa wbrew wszelkim uroczystym 
aktom państwowym i międzypaństwowym. Ono 
zapewne tlomaczy tę dziwną połowiczność 1 
dwulicowość, jaką wnosi w stosunek do Polski 
cala d/plomacya europejska, tę prowizoryczność 
wszystkich dotyczących «as rozstrzygnij, 1ttó- 
ra spławiła, że w półtora t o k u  po uKończeniu 
wojny Polska nie posiada jeszcze ani jednej 
ustalonej granfey, lecz jest całkowicie obra­
mowana domyślnikami i znakami zapytania.

Ten stan umysłów, na tle którego traktuje 
się sprawę polską, Jest oczywiście tendencyj­
nie i usilnie podtrzymywany przez opinię nie­
miecką, dla której istnienie Polski Jest wciąż 
złym snem, zmorą, Codziennie pi zecie rając 
oczv pyta: .Go? Polska jest jeszcze? Noch 
nich ver!oren? Donner wetfer ? długoz to po­
trwa?

Ale wojna światowa, która obróciła w ni­
wecz wszystkie dawne poglądy na wytrzyma­
łość państw, przyniosła więcej jeszcze niespo 
dzianek, bardziej zdumiewających może niż 
wskrzeszenie Polski. Trzeba tylko zestawić 
wszystkie wyniki wojennych eksperymentów, 
ażeby trochę trzeźwiej i objektywniej każdy 
z nich oceniać, Czem była przed sześciu Jaty 
Rosy?, Austrya, Niemcy’ Czem są dzisiaj’ 
Któż przewidywał ich los obecny, gdy na woj­
nę wyruszały? O prastarej Austryi, o caracie 
rosyjskim nie można jednak żadną miarą 
twierdzić, że były to państwa sezonowe. Tro­
chę inaczej ma się rzecz z cesarstwem nie- 
mieckiem, które przecież prócz nazwy nie ma 
nic wspólnego z dawną monarchia ufundowa­
ną przez Karola Wielkiego. Cesarstwo (nie­
mieckie współczesne zrodziło się w Wersalu 
w marcu 1871 roku. Nie trwało tedy nawet 
pół wieku, nit dożyło swego złotego jubileuszu. 
Wobec historyi jest to w całeui znaczeniu tę­
po wyrazu twór sezonowy, istnienie znikome 
jak dni motyla. Nie istniało ono nawet w 
zawiązku w czasie rozbioru Polski: nie zano­
siło się na nie w okresie napoleońskim. Zro­
dziło się z pogromu Francyi; znikło po jej 
zwycięstwie. Naturalnie istniał od wieków na­
ród niemiecki, jzgo kultura, twórczość, nauka. 
Te są trwałe.

Co do Państwa Polskiego, to ono istniało 
nieprzeiwanie 9 wieków. Po małej, stuletniej 
przerwie niewoli, która Już dziś jest w noszem 
wspomnieniu martwym sezonem, budzi się do 
nowego życia. Wytrzymało wiele przez tysiąc 
lat, wytrzyma i resztę. (£ -— r .)



JONIEC RRAKOv/SKT , Nr. Ibo

(T ekzt uchwał K om itetu  ekonomicznego Budy  
M inistrów).

K r a k ó w ,  17 czerwca.
Uchwałami komitetu ekonomicznego Rady 

Ministrów z <in, 2 maja b. r„ które dotyczyły 
wzmożonej eicsploatacyi lasów i eksportu drzew­
nego, zajmowaliśmy się Jut allkakrotnie. Wy­
raziliśmy przekonanie, że uchwały owe w zna­
cznej mierze mogą rozwiązać pęta, krępujące 
dotąd nasz przemysł drzewny, podnieść proauk- 
ayę drzewa, wzmódz eksport 1 tern samem 
poprawić kurs marki polskiej.

Ażeby Jedoak produkcya mogła się podnieść 
Istotnie, należy— zaznaczyliśmy dalej —  po­
lepszyć wydatnie aprowizacyę robotników* do­
starczyć producentom znaczniejszej ilości ma­
szyn do obróbki, zezwolić Jak najrychlej na 
eksport drzewa do Niemiec, które za nie naj­
lepiej płacą, tudzież stworzyć konsorcyalny 
bank drzewny ze wzglęau na konieczność roz­
porządzania ogromnym kapitałem obrotowym.

Takie były nasze nadzieje i przewidywania, 
związana z uchwałą komitetu ekonomicznego 
Rady Ministrów. O ile się one spełniają, o ile 
one 1 Jak bywają wykonywane —  nad tą 
awestyą zastanowimy się w Jedaym z następ­
nych artykułów. Dzisiaj podajemy dosłowny 
tekst owych uchwał z dnia 2 maja, który uda- 
łe się ram uzyskać. Uchwały te brzmią:

1. W ceiu zaspokojenia wzmożonych po­
trzeb krajowych oraz podniesienia eksportu 
drzewnego co najmniej do wysokości okresu 
przedwojennego, uznaje się bezwzględną ko- 
niecm ość eksploatacyi lasów  wszędzie, gdzie 
środki transportowe i komunikacyjne pozwa­
lają na zużytkowanie przygotowanych / mate- 
lyałów. Dopuszcza się w tym celu ua mocy 
istniejących przepisów ochrony leśnej w ycię­
cie dziesi- 'ujletnich poręb w okresie najbliż­
szych 3—-5 lat nd terenach Kongresówki, Ma­
łopolski i b. Dzielnicy pruskiej, zarówno la­
sów rządowych, Jak i prywatnych.

2. Dla stworzenia podstaw rozwoju produk- 
eyl leśnej w  lasach pryw a tn ych  prawo przy­
musowego Ich zajęcia ra rzecz Państwa po 
cenach maksymalnych pówinno być ograni­
czone do wysokości rzeczywistej potrzeby, 
która według olliczeń Ministerstwa robót pu­
blicznych nie przewyższa w ogólnej ilości 150  
proc. normalnego jednorocznego etatu cięi. 
P rzy  wzmożonej ekspłoałacyi i wycięciu 10- 
letnleh poręb do dyspozycyi -ządu winno być 
oddanych 1 5  proc. ogólnej m asy  pó cenach 
przymusowych, reszta zaś wi^na być zwolnio­
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Ti irj zroiil ML
(z 'rancuskiego tiomaczyła J. M.)
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Gało dnie przepędzał na błądzeniu po uli­
cach, ukwieconych dziwnymi kwiatami, ktćre 
rozwinęły się w świetle sztuczrem, podziwiał 
spokój, ład i harmonię. Tutaj nikt, ant on sam 
nie obawiał stę, że lada chwila zniknie w ja­
kiejś zapadni. Coraz baczniej ebscrwował śmier­
telnych... i mimowoli łagodnfał...

Pewnego dnia zap-agnął towarzyszyć Simo- 
nlsowi na pogrzeb. W orszaku żałobnym nikt 
nie płakał, a na cmentarzu wzbiły się w nie­
bo pleśni radosne, sławiące szczęście tego, 
który wyzwolił się z ciała. Wokół wszędzie 
umarli w szklanyca grobowcach spali snem 
spokojnym, nieprzespanym, Szluka konserwo­
wania ciał poczyniła takie postępy, że twarze 
nieboszczyków zachowywały barwy życia. Umar­
li ze swemi zamkniętemi powiekami i tajem­
niczymi uśmiechami sprawiali wrażenie, jak- 
gdyby byli szczęśliwsi od żyjących.

Widok ten wstrząsnął g’ęboko Justusem. 
Myśl. że on nie zazna nigdy takiego błogiego 
spoczynku, była mu bolesną... Zazdrościł umar­
łym —  on Nieśmiertelny!...

Wracał do domu głęboko zadumany, gdy 
nagie posłyszał Jakieś rozkoszne świegotanie. 
Podniósł oczy 1 zobaczył w Jednem z okien 
klatkę, a w tej klatce dwoje ptasząt, dwa ży­
we cudy, przeżytki świata, który zaginął... W 
duszy Justusa zmartwychwstały wspomnienia 
lat dziecięcych i młodości Jego, kiedy to świat

na do dyspozycyi właściciela na handel 1 eka 
port,

3. Dla zechowanla i rczwoju przemysłu leś­
nego ogranicza się praw o przym usowego za- 
jęcia  na rzecz państw a m ateryałn  ściętego 
okrągłego i  tartego na składach i  tartakach  
do 25  proc-, jednorocznej produkcyi, brzy- 
ezem, o ile zajęty materyał nie zostanie w 
przeciągu sześciu miesięcy opłacony i wywie­
ziony, wraca on automatycznie do dyspozycyi 
właściciela.

4. Przt/m usowe Świadczenie na rzecz pań- 
stwa, wyliczone w art 2 i 3, powinny obcią­
żać równomiernie wszystkie obszary leśne, 
przyczem lasy, nie ponoszące ciężaru tych 
świadczeń w naturze, powinny być odpowie­
dnio opodatkowane w celu utworzenia środ­
ków na opłatę nadmiaru tych świadczeń, we­
dług norm art. 3 tam, gdzie okaże się on 
nieuniknionym wskutek zniszczeń wojennych 
i niomożności transportu z dalszych okolic.

5. Ceny ustalone przez Rząd na mocy Usta­
wy Sejmowtj z dnia 28-go lutego 1919 r. nie 
powinny się wzorować na cenach, ustanowio­
nych na mocy punktu a) tejże Ustawy, lecz 
pow in n y odpowiadać rzeczyw istej w artości la­
su i  kosztom produ kcyi według norm, spraw­
dzanych peryodycznie przez stałą E om w ję  
przedstawicieli Ministerstwa Rolnictwa, Skarbu 
i Robót Publicznych.

6. C ały m ateryał leśny w lasach rządo­
wych i prywatnych oraz na składach 1 tarta- 
tach, podlegający ścięciu lub obróbce powi­
nien być ściśle rozgalur.ko-wcmy na m ateryahj 
budulcowe, eksportowe, przem ysłowe (kopal- i 
niane i papierówka), oraz opałowe według in- 
strukcyi, opracowanej przez Ministerstwa Rol­
nictwa, Skarbu i Robót Publicznych.

Zabrania się użytkowania drewna sprzecznie 
z właściwem dla niego przeznaczeniem we­
dług klasyfikacyi, przyczem wijłącza się od za- 
jb d a  na odbudowę drzetco iglaste 1-szej klasy, 
grubości, wedle przepisów rozporządzenia Mi­
nisterstwa Rolnictwa z dnia 12 grud. 1919 r. 
z tern, że w okolicach, gdzie jodła  i św ierk  
stanowią gatunki panujące, wydawać należy 
na odbudowę przede,eszystkiem  te gatunki, 
oszczędzając sosnę. Co do dębiny  —  wyłącza 
się Ją zupełnie od zajęcia na odbudowę z wy­
jątkiem tych miejscowości, gdzie stanowi ona 
Jedyny materyair budulcowy: w tym ostatnim 
wypadku dopuszcza się zajęcia JeJ na odbu­
dowę z wyjątkiem I-szeJ i II-gieJ klasy.

7. Wobec zagrażającego w roku bieżącym 
kryzysu opałowego, dopuszcza się w olny im ­
p o r t drzew a opałowego, oraz należy wydawać 
słabsze i gorsze gatunki drewna opałowego,

Jeszcze był Jednym wielkim ogrodem, rozbrzmie­
wającym świegotem i śpiewem ptaków. Tę­
sknota ścisnęła mu cerce na myśl o tej ziemi 
niegdyś tak pięknej, zielonej, kwitnącej...

Tego samego wieczoru, bez słowa podzięko­
wania, bez pożegnania opuścił hotel, aby po­
wrócić do świata drapieżnycn bestyi,

ROZDZIAŁ VIII.

W p a łac u  C ris ta lów .
Rodzinny pałac Cristalów, a raczej te, co 

z niego zostało —  znr jdował się nad jeziorem 
Fs-Czad w Bot, jednem z naje'egantszych 
miast, gdzie na zimę zjeżdżało się mnóstwo 
osób, żądnych ciepłego klimatu. Ziemia ochła­
dzała się stopniowo, to też ludzie zmuszeni 
byli obecnie szukać na równiku, w krajach tro­
pikalnych tej łagodności klimatu, Jaka cecho­
wała dawniej Riwierę, Włochy południowe, 
Afrykę północną.,. Kraie, które niegdyś zwano 
Angltą, Czwecyą. Rosyą, Ameryką Północną 1 
Chinami —  przedstawiały teraz obszary bar­
dzo słabo zaludnione z powodu nieznośnego; 
lodowatego zimna.

Bot, skąpane w słońcu, przyciągało osoby 
najmniej nawet na piękno wrażliwe.

Topaze przybywał do Bot —  zdecydowany 
na wszystko. Nic go Już bowiem w życiu nie 
nęclio prócz świeżego kwiatu piękności Gracyi 
C'istal. Topaze nie spodziewał się Już niczego 
od swej egzystencyi i czuł wstręt do świata, 
którego nie mógł opuścić... Miłość taka, Jaką 
uprawiał od czasu zdobycia nieśmiertelności, 
sprawiała mu Już obrzydzenie. Tylko Jeszcze 
posiadanie istoty tak czystej, tak, aniel­
skie] jak Gracya mogło nadać Jakiś powab Je­
go bytowaniu. Uwielbiał w niej nietylko pJęL-

Jak opał gałęziowy, chrustowy i Karpinę, tna 
potrzeby ludności w iejskiej, oszczędzając na­
tomiast lepsze gatunki opału na potrzeby miast 
i ośrodKOw przemysłowych.

8. Wobec zapotrzebowań rynku wewnętrz­
nego zabrania się wywozu wszelkich sorty­
mentów drzew a kopalnianego i  papierów ki 
bez zgody Ministerstwa Przemysm i Handlu. 
Jak również zabrania się przeróbki tych ga­
tunków na opał, poddając kontroli państwo­
wej zużytkowanie drzewa kopalnianego.

9. Wobec zażaleń poszczególnych mini­
sterstw' na niemożebność zużytkowania dla po 
trzeb gospodarczych kolejek, znajdujących  się 
w  olbrzym iej ilości bez żadnego m y tk u  na 
terenach Ziem  W sdim nich , Wołynia i Mało 
polski, poleca się zbadanie te j kw estyi Pań­
stwowemu Utziplowi E ksportu  drzeicG t 
przedstawienie odnośnych wniosków Komite­
towi.

10. W szyscy pracow nicy i  robotnicy, za­
trudnieni przy eksploatacyi w przemyśle leś­
nym, zarówno w lasach rządowych, Jak 1 pry­
watnych, w inn i być zaopatrinoam  w środka 
żyw ności i artykuły pierwsze] potrzeby przez 
Ministerstwo Aprowizacyi na równ* z pideo- 
wnikami przemysłu górniczego i naftowego 
wobec charakteru i znaczenia tych robót oraz 
doświadczenia minionego sezonu, w którym 
organizacya robót leśnych bez apiwwi*acyi o- 
kazała sla zupełnie niemożliwą.

11. Wykonanie art. 1-go powyższej ucnwt- 
ły poleca się Ministerstwu Rolnictwa, art. 2-go  
i 3-go Ministerstwu Robót Publicznych w  po­
rozumieniu z Ministerstwem Rolnictwa, art

1 5-go Ministerstwu Robót Publicznych w  poro­
zumieniu z Ministerstwem Skarbu i Minister- 
stwem R oln icza , art. 7-go i 8-go Ministe"- 
stwu Przemysłu i Handlu, Ministerstwu Rol­
nictwa i Ministkrstwu Skarbu, art. 9-go Mini- 

i sterstwu Skarbu (F. U. E. D.) i arb 10-go 
1 Ministerstwu Aprowizacyi.

Opracowanie ustawy sejmowej, obejmująca] 
art. 4-ty niniejszej uchwały, poleca się Mini­
sterstwu Robót Publicznych w porozumienia 
z Ministerstwem Skarhu i Ministerstwem Rol­
nictwa.

Filia Kraków
zawiadamia, *• z dnlatn l-.ro liro* 1920 padaaei 
stopę procentową od wkładów: na rachunek bie­
żący, na ksIętKzkl rachunku biernego I ksiąlatzkl wtitdkaw

na 3% “
pozostawiano zresztą dotyehezatowe wuuttkL

ność, ale i tę atmosferę, którą otaczała, przy­
pominając Justusowi czasy, kiedy i on miał 
duszę.

Nie śmiał tego wyznać sam przed tobą. 
ale w rzeczywistości pożerała go tęsknota za 
dawnem śmiertelnem jestestwem...' dlatego za 
wszelką cenę pragnął odnaleźć Gracyą.

Bot tego wieczora wyglądało Uroezjśda. 
Łuki tryumfalne, wspaniałe dełcoracyo, powódź 
świateł i niezwykle wielka ilość oddziałów po­
licyjnych, przebiegających miasto •— znamio­
nowały powitanie dostojnej osobistości.- A nla 
było przecież nikogo dostojniejszego nad pana 
śmierci Caina Judasa...

—  On jest tutaj —  pomyślał Topaze i zro­
biło mu się dziwnie nieswojo.

Istotnie niewolnik, podający potrawy w wy­
kwintne] restauracyi nad jeziorem, objaśnił go, 
że prześwietny Cain Judas od dwóch dni prze­
bywa w Bot.

—  Tc, dziwne —  wyrzekł Topaze, myśląc, 
że od stu lat doktór nie opuszczał swego pa- 
łacu w Tacifii —  i dlaczegóż on tutaj przy­
był!

Niewolnik skłonił głowę i szepnął tajemni­
czo :

—  Skądże mógłbym to wiedzieć panie? 
Przewodniczy dzisiaj wieczorem na zebraniu 
w klubie Ateuszów, gdzie będą mówione rze­
czy, niestosowne dla uszu takiego biednego 
cmiertelnika, jak ja... Przybył z Tunisu, udaje 
się do Cap, następnie do Ameryki, potem do 
Azyl. W każ dem większem mieście tworzy —  
mówiono mi —  tajemne *wiązki najwybitniej­
szych Nieśmiertelnych... C. d. n.

   . ■
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Dobry pomysł. —  Idzie o dobre wykonanie.
Kraków,, dnia 16 maja 1920.

W e wczorajszem sprawozdaniu z posiedze­
nia rady handlowo-przemysłowej w Warszawie 
zauważyliśmy, że z uzyskanej obecnie nad­
wyżki przydziału węgla górnośląskiego dla 
Polski, rząd nasz połowę czyli 100.000 ton 
(10CC0 wagonów) miesięcznie przeznaczył 
wyłącznie dla przemysłów, mających możność 
produkowania na eksport, przyczem na od­
nośne przedsiębiorstwa nałożono obowiązek 
wyeksportowania odpowiedniej ilości produk­
tów.

Wykonanie tego (odnośnie do przemysłu

tychmiastowy eksport, a jeżeli tak — ile w ta ­
kim wyniesie ich zapotrzebowanie węgla gór­
nośląskiego.

Na p ie rw sze  p y ta n ie  p rzem y sł 
m ało p o lsk i o d p o w ied n ia! wczoiaj —  
w zasadzie kak. W szczególności w  p rz e ­
m yśle  ś ląsk im  pracowałyby na tej zasa­
dzie b a fin e ije  na fty , fabyki m aszyn  
i hu ty  ż e la ł a ;  co p rzem y słu  te k ­
s ty ln eg o  b ie lsk o -b ia lsk ieg o  to nara- 
zie rezy g n u je  on z te g o  p o parc ia  
z powodu innych okoliczności. Z a p o trz e ­
b o w an ie  w ęg la  z tego tytułu p rzez

małopolskiego) było omawiane wczoraj na an- p rz e m y sł ś lą sk i wynosiłby około 6 0 0
kietach najpierw w Izbie handlowej, pod prze­
wodnictwem prez. Epsteina, a następnie w biu­
rach małopolskiego oddziału ministerstwa prze­
mysłu i handlu, na które przybyli specyalnie 
z ministerstwa z Warszawy —  w zastępstwie 
szefa sekcyi K larnera —  pp. Benedek i Pol­
kowski. W obradach tych brali udział przed- 
sławiciele większości dużych przedsiębiorstw 
przemysłowych, należących do okręgu krakow­
skiej Izby, dalej dyr. małopolskiego związku 
przemysłu fabrycznego dr, B a t t a g l a  i jego 
zastępca dyr. E 11 e r s, wreszcie przedstawi­
ciele przemysłu śląskiego: nadr. C z a p  l i  ń- 
s k i I reprezentant izby handlowej p. Me l i  o. 
Jak się na posiedzeniu okazało, propozycya ta 
specyalnego przydziału węgla górnośląskiego 
(np. po dwukrotnie wyższej od kontyngento­
wego cenie —  1600 marek za tonnę), doty­
czy w pierwszym rzędzie następujących gałęzi 
produkcyi, których natychmiastowy eksport za­
granicę byłby pożądany: p rz e m y sł ko ­
szykarsk i, m ebli g ię tych , naftow y , 
■żelazny (huty w Trzńcu i Frysztacifc, fabry­
ki wyrobów metalowych w Krakowie) w a­
pn o  I cem en t, p a p ie rn ia  w  Żyw cu, 
s zk ło  d ę te  I cynk. Chodziło o ustalenie, 
czy —  odnośne przedsiębiorstwa przemysłowe 
małopolskie mogą 1 chcą produkować na na­

w ag o n ó w  m iesięczn ie .
Ze ściśle małopolskiego (galicylskiego) prze­

mysłu gotowe są do produkcyi na natychmia­
stowy eksport: p rz e m y sł k o szy k a rsk i, 
w yroby  m e ta lo w e  (materace sprężyno­
we, siatki druciane itd.), cynk i b iacba  
cynkow a (Trzebinia)1 b!e! cynkow a (Nie- 
dzieliska. Małopolski p rz e m y sł nafłow y  
nie był na obradach reprezentowany, ale jego 
g o to w o ść  do e k sp o r tu  j e s t  znana; 
p rz e m y sł m ebli g ię tych  byłby równie 
gotów, gdyby m ożna by£o u sunąć  
inne b rak i stojące na przeszkodzie pełne­
mu jego uruchomieniu —  mianowicie: brak  
sp iry tu su  d e n a tu ro w a n e g o  i fo rn i­
rów . W  rezultacie narad uchwalono z ap o ­

t r z e b o w a n ie  n a d k o n ty n g en to w eg o  
p rzy d z ia łu  w ęg la  g ó rn o ś lą sk ie g o  
p rz e z  p rzem y sł zach o d n ie j M ało­
p o lsk i na  1100 w ag o n ó w  m iesię ­
cznie, ra zem  ze  Ś ląsk im  na 170Ó 
w ag o n ó w  m iesięczn ie ,

W ten sposób byłaby załatwiona jedna stro­
na sprawy; gotowość, sprawność i dobra wo­
la przemysłu małopolskiego jeszcze raz ujaw­
niły się w całej pełni. Pozostaje jednak do 
załatwienia druga strona sprawy —  przynaj­
mniej równie trudna i ważna —  mianowicie

sprawa w y k o n an ia  tego pomysłu w prak ■ 
tyce ta;:, aby to umożliwiło przemysłowi speł­
nienie zadania, które mu rząd w ten sposób 
postawił. Do tego wykonania, które, jak do­
tąd, było zawsze słabą stroną wszystkich na­
szych przedsięwzięć urzędowo-ekonomicznych 
—  potrzeba ze strony rządu takiej samej do­
brej woli. Jakie byłyby warunki takiego wy­
konania —  przeastawił na tern posiedzeniu 
dyr. Battaglla. Przedewszystkiem rząd musiał­
by znieść wszystkie przeszkody i usunąć trud­
ności, z któremi musi dotąd walczyć nasz eks­
pert —  a więc umożliwić transport, dostar­
czyć dostatecznej liczby wozów kolejowych, 
usunąć zbyteczne formalności, połączone z po­
zwoleniami wywozowemi, ułatwić z kolei im ­
p o r t  potrzebnych surowców czy półfabryka­
tów, względnie ich produkcyę w kraju; do­
datkowo wskazał tu dyr. Elters na trudności 
w uzyskiwaniu pozwoleń transportowych i na 
ograniczenia ruchu towarowo-kolejowego, nie­
stety zbyt częste. Następnie rząd musi zrzec  
s ię  całkow icie  m yśli o p o trą c en ia c h  
w alu tow ych  (cłach wywozowych). Wywo­
dy te znalazły poparcie u wszystkich przed­
stawicieli przemysłu, biorących udział w ob­
radach, przy których z ramienia małopolskie­
go oddziału ministerstwa byli obecni pp. No­
wicki i Drzymuchowski.

Od spełnienia z kolei tych postulatów prze­
mysłu, które musi się traktować jako nfe sub- 
jektywną, lecz o b jek ty w n ą  „cond itlo  
s in e  q u a  n on“ , zależy, czy projekt rządu, 
względnie ministerstwa skarbu i przemysłu, 
w zasadzie trafny i dobry, doprowadzi do 
celu, do którego zdaje się zm ierzać: po­
p raw ien ia  trw a łe g o  n a sz e j w alu ty  
na racyonalrcej d ro d z e  w zm o żen ia  
p o lsk ieg o  e k s p o r tu  —  czy też pozosta­
nie jednym z wielu niewykonalnych efemerycz­
nych pomysłów.

3-osobcwy i 5-osobowy na bliższe i dalsze tsry 
oraz ciężarowy na 3400 kg. Zgloszeoia przyjmuje 
in ż y n ie r  JAM STRZPCLOWSSKI, K raków , 
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Dzisiejsza Jtfarszawa.
I. Warszawa polityczna.

W r. 1914 zaskoczyła mnłe wojna w War- 
rrrawie. Spóźniłem się na ostatni pociąg do 
Krakowa odchodzący, awanturnicza zaś wy­
prawa statkiem Fajansa do Sandomierza skoń­
czyła się Już... pod 't rzecim mostem warszaw­
skim. Zostałem więc w stolicy Kongresówki, 
za każdem odezwaniem się dzwonka u drzwi 
mego mieszkania drżąc, czy nie przychodzi 
po mnie Jako .poddanego państwa nieprzyja­
cielskiego* polieya, by mnie zabrać gdzieś 
nad Wołgę, a może jeszcze dalej. Na szczę­
ście los był d!a mnie łaskawszy, po części 
dlatego, że, jak wielu innych .G alicyan", 
.przeszedłem na poddaństwo szwajcarskie* (to 
znaczy; marnemi kilkoma rubelkami na mie­
siąc okupywałem względy wszechpotężnego 
szwajcara, po naszemu, stróża kamienicy, gdzie 
mieszkałem). Pozwolono mi zostać w W arsza­
wie. I było mi dobrze w niej. M*ałem z sobą 
tylko letni płaszcz gumowy, aje na jesień ktoś 
mi pożyczył zarzutki a na zimę za pierwsze 
zarobione pieniądze kupiłem sobie za 85 (sło­
wami ; odmdziesiąt pięć) rubli futro, które 
dzisiaj, podarte i zniszczone, warte jest sto 
tysięcy mareczek polskich (mam je na tę cenę 
do sprzedania, adres mój poda Redakcya 
.Gońca*) —  pisałem do warszawskich dzien­
ników i miesięczników —  uczyłem w gimna- 
zyum, dopóki mnie kurator okręgu Jako .pod­
danego i t. d.* nie napędził —  chodziłem 
gratis do teatrów, nawet do kino —  spijałem 
czarną kawę na fiksach —  słowem dobrze mi 
było w Warszawie.

I tylko jedno —  mówiąc już seryo —  psu­
ło mi raz po razu humor i krew ; powszechne 
niemal urąganie nieszczęśliwej Galicyi. Czego 
Jej, a zwłaszcza Krakowowi wtedy w W arsza­
wie w słowie i piśmie, poważnie i drwiąco, 
głośno i cicho nie wypominano. Dziady —- 
germanofile —  rewolucyjni warcholi —  zdraj­
cy narodowej sprawy -  szaleńcy itd. itd. 
Nie unoszę się tak prędko, ale doprawdy cza­
sem trudno było nie odpewiedzieć na te o-

szczeretwa i drwiny równie soczystemi wyra­
żeniami.,. A bolało mnie to tembardziej, że 
osobiście przecież tyle miłych rzeczy w W ar­
szawie i od Warszawiaków doznawałem. Więc 
starałem się jeszcze więcej panować nad so­
bą, w walce dzielnicowej nie brać ile możno­
ści udziału a za to wedle sił tłómaczyó i w ar-, 
tykułach dziennikarskich i w rozmowach to­
warzyskich, że Kraków to nie zakała Polski, 
ale ważny w niej czynnik, który da Bóg w nie­
dalekiej przyszłości razem z Warszawą znaj­
dzie się zgodnie w odnowione] Polsce. A gdy 
mnie Moskale na miesiąc przed ewakuacyą 
Warszawy z niej w głąb Rosyi wyrzucili, na 
pożegnanie napisałem w tym duchu w „No­
wej Gazecie" artykuł „Warszawa —  Kraków", 
artykuł dyktowany miłością, obu tych stolic 
Polski.

Dzisiaj na odwrót gdy bawię już stale w Kra­
kowie nie raz słyszę oskarżenia Warszawy. 
Nie tak namiętne na szczęście, jak owe w la­
tach 1914— 1915 w Warszawie przeciw Kra­
kowowi zwraca. Minęło już wogóle rozna- 
miętnfenie wojenne, skuńczyła się walka „or- 
jentacyi", oba miasta są już razem w wolnej 
Polsce, a może i Kraków troszkę z reguły jest 
mniej do przesady skłonny, niż jego młodsza, 
lecz wzrostem go przerastająca siostrzyca. Ale 
oskarżenia Warszawy są, to fakt niezaprzeczo­
ny. A ja jakoś, choć dobrze mi w Krakowie, 
nie mogę przestać kochać Warszawy, tak jak 
kochałem Kraków w Warszawie, mimo, że mi 
w niej dobrze było;

I teraz właśnie, gdym znowu się jej życiu 
z bliska przypatrzył, nabrałem chęci —  czy 
tak bardzo zdrożnej? —  obrony Warszawy 
przed pewnemi krakowskiemi oskarżeniami. 
Nie takiej obrony, któraby w bronionym same 
tylko cnaty 1 piękności widziała, ale takiej, 
co dąsającemu się na brata bratu tłómaczy: 
dajcie sobie pyska, on inny niż ty, ale to 
właśnie dobrze, że on inny; obaj razem do­
piero w całej pełni waszą krew reprezentu­
jecie !

Zabzynam oczywiście tę ocronę dzisiejszej 
Warszawy od scharakteryzowania jej politycz­
nej fizyognomii. Z jednej strony bowiem w 
tej dziedzinie właśnie najwięcej pada zarzu­

tów na Warszawę, z drugiej tutaj Jest prze­
dewszystkiem dzisiejsze znaczenie Warszawy. 
Mówiąc o politycznem życiu dzisiejszej W ar­
szawy odróżnić trzeba naturalne skutki tego 
faktu, że Warszawę jest stolicą państwa od 
cech jej osobistych, od tego stanowiska nie­
zależnych. Jest więc rzeczą naturalną, że 
Warszawa, siedziba rządu państwowego i sej­
mu ustawodawzaugo, jest pod względem poli­
tycznym bez porównania ruchliwszą od Kra­
kowa, będącego w obecnej chwili prowineyo- 
nalnem , nawet urzędowo niewojewódzkieui 
miastem. A!e nawet, gdybyśmy sobie wyobra­
zili zamianę ról obu tych miast (istniały, a na­
wet isnieją jeszcze podobne plany), to życie 
polityczne w owym imaginacyjnym stołecznym 
Krakowie byłoby niewątpliwie inne niż w War­
szawie jako stolicy państwa. Kraków przeszedł 
cały, jak jest, we wszystkich swoich, w zakres 
politycznego życia wogóle w rachubę wcho­
dzących warstwach, jedną polityczną szkołę; 
stańczyków. Nawet najbardziej przez nich zwal­
czane i najbardziej ich zwalczające stronnic­
twa ^fzejęły %ię jednak w silniejszym lub 

j słabszym storniu ich metodą polityczną, po­
legającą przedewszystkiem na skonstruowaniu 
wyrozumowanego programu politycznego,. tłu­
miącego zarówno wpływ zmiennej chwili bie­
żącej jak i temperamentu i indywidualności 
poszczególnych jednostek. Stąd w Krakowie 
panuje nawet wśród najruchliwszych stron­
nictw pewna powaga, dochodząca często do 
skostniałości i zastoju, oraz nawet wśród naj- 
demokratyczniejszych stronnictw podciągania 
wszystkich pod jeden wspólny strychulec, nie­
chęć do jednostek, wybijających się wysoko 
ponad tę ogólnie obowiązującą miarę.

W Warszawie przeciwnie programy polity- 
czue są barazo płynne, ulegają zmianie za-* 
leżnie od przeżywanego momentu i nie one 
podporządkowują pod siebie jednostki, ale mo­
dyfikowane są właśnie przez jednostki. W ar­
szawa różni się od Krakowa daleko żywszym 
temperamentem politycznym i znacznie rozwi­
niętym kultem jednostek. Ten ostatni fakt 
wymaga jeszcze obszerniejszego omówienia.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Rolnictwo i przemysł rosyjski w  ruinie. —  Kosyg północną trzeb? wykreślić 
z  wszelkich kemhin^cyi. —  Rosya połuamowa może dosiarczyć surowców drogą

handlu zamiennego.
B. główny radca prawny Centralnego 

Zrzeszenia Związków handlowców, prze­
mysłowych, finansowych i rolniczych 
na  Ukrainie mec Michalski, który w  tych 
dniach powrócił z Kijowa, podzielił się 
z nami nasrępującemi swemi spostrze­
żeniami odnośnie do tak aktualnej obe­
cnie kw esty!: czy Rosya może być jak 
dawniej czynnikiem, zaopatrującym  Eu­
ropę w  zboże i w surowce. Uwagi jego 
pokryw ają się w zupełności z pogląda­
mi wyrażonym i kilkakrotni* przez nasz 
dziennik.

K raków , 16 czerwca.
Posya — zaznacza p. Michalski —  wywo­

ziła przeważnie zboże, len, bawełnę, drzewo 
i t. d., produkując je w ilości najzupełniej 
pokrywającej zapotrzebowanie wewnętrzne i 
dającej możność wywożenia zagrani :ę nad­
miaru. D z i ś  R o s y a  n i e m a  n ic  d o  w y ­
w i e z i e n i a ,  Przedewszystkiem jest to wyni­
kiem w o j n y ,  p o d c z a s  k t ó r e j  b ą d ź  
z g i n a ł o ,  b ą d ź  p r z e p a d ł o  b e z  w i e ­
ś c i ,  b ą d ź  z o s t a ł o  p o z b a w i o n e  r r o -  
ź f o t c i  p r a c o w a n i a  o k o ł o  1 6  m J i o -  
■i O w  m ę ż c z y z n  w  w i e k u  o d  18  d o  
3 6  l a t .  Żołnierz -osyjski, powołany do woj­
ska od sochy lub warsztatu fabrycznego, ni­
gdy nie rozumiał haseł patryotycznych w imię 
których kazano mu się bić. To też, gdy dy­
scyplina upadla, zołmerz ten, nauczywszy się 
zabijać ludzi, śród których nie odróżniał przy­
jaciół od wrogów, mordował w dalszym ciągu, 
ale już własnych oficerów i spokojnych oby­
wateli.

To stworzyło waiunki na których tle stało 
się meżhwem ujęcie władzy w swoje ręce 
przez bolszewików i z u p e ł n y  M p s d e k  
p r z e m y s ł u .  Zakłady przemysłowe zaczęto 
zamykać jeden po drugim, wobec braku su­
rowców i maszyn. Obecnie, chociaż cyfry u- 
rzędowe mówią, że produkeya stanowi około 
10%  produkcyi z czasów przedwojennych, to 
jednak f a k t y c z n i e  p r a w i e  c a ł y  p r z e -

G eiH *W 3, 14 Czerwca.
Na kongres międzynarodowy w sprawie 

pntw r wyborczego kobiet, który odbywał się 
w tych dniach w Genewie, przybyto między 
innemi sześć kobiet parlamentarzystek, a to: 
lady Astor (Anglia), pari Munch (Dania), pani 
Fumhjelm (Finiandya), panna Tekla Kauf- 
rrmntj i pani Anna Libermann, obie z parla­
mentu wirtembergskiego i wreszcie Mrs R irg 
Robinson, członkini senatu z Cole rado, która 
była największą osobliwością kongresu.

Pierwsza parlamentarzystka angielska, lady 
Astor, matka sześciorga ■ dzieci, kobieta wy­
tworna, elegancka, pełna wdzięku —  jednem 
stawem, żywe zaprzeczenie krążącej ciągaj le­
gendy, iż kobieta-polityk zatracić mus, czar 
kobiecości —  powiada z mesiycbaną pro­
stotą :

—  Chciałabym wytłomaczyć kobietom, iż 
jeżeli chcą być rzeczywiście po: yteczne dla 
swego kraju, muszą się przedewszystkiem sa­
me doskonalić. Kiedy ganię postępowanie męż­
czyzn y, muszę mimowoh pam iętać o tern, ze 
miał on przecież matkę... Tylko takie kobiety, 
jakie powinnyby być w istocie, potrafią odbu­
dować kraj na nowych podstawach.

N ależą  d z ia łać  pow nfl.
—  Nie trzeba chcieć zrefo. mować wszystkiego 

za jednym zamachem, należy działać powoli, 
roztropnie, przekształcać zwolna umysły i ser­
ca. Kobiety winny brać przykład z wad i o- 
myłek mężczyzn, aby samo ich nie popełnia­
ły, Moja polityczna karyera nie była ani długa, 
ani błyszcząca, widzę jednak, iz niema arii 
jednej kwestyi, w której kobieta nie miałaby 
czegoś do powiedzenia. Trzeba będzie mirno 
to całej generacja cc najmniej, aby przeko-

my.il z a m a rł, w  wielu miejscach nawet 
p o szc z eg ó ln e  części m aszy n  roz- 
k ra d z io n o  I o d d a n o  je  ch łopom  
w  z am ian  za  p ro d u k ty  p l^ tw s a e j
połrzeb*". Na początku roku bieżącego tak­
że i na Uralu, który stanowił ognisko prze­
mysłu górniczego, stanęły wszystkie fabryki.

Co się tyczy ro ln ic tw a  to stan jego Jest 
zupełnie inny na północy i na południu. Na 
północy „ u n a ro d o w ien ie ” d o p ro w a ­
dz iło  ro ln ic tw o  do  z u o e łn e g o  wy- 
c ieflczen te , na południu bolszewikom nie 
udało się zniszczyć gospodarstw rolnych, zwła­
szcza znajdujących się w bardziej odległych 
okolicach, Chłopi tam, nie zwracając uwagi 
na żadne dekrety i lozpurządzenia władz, pro­
wadzili swe gospodarstwa taK za dawnycn 
cżasów, a wszelkie próby odebrania im pro­
duktów wywoływały powstania. Takie powia­
ty, Jak Czernichowski, Nieżyński, Skwirski, 
Taraszczański i Wasylkowski, były ogniskami 
ciąyłych powstań.

To też twierdzę —  mówi dalej p. Michal­
ski —  że o ile  R osyę p ó łn o cn ą  t r z e ­
b a  w yk reślić  z u p e łn ie  z  liczby k ra ­
jó w , k tó re  tn o g ą  d o s ta rc z a ć  s u ­
row ców  n a  rynk i Europejskie, o tyle

R osya p o łu d n io w a  m o że  d o s ta r ­
czyć p ew n e j ilo śc i to w aró w ,

lecż n ie  in acze j ja k  w zam ian  za  
to w a ry . Doświadczenie laf ubiegłych wska­
zuje. że żadnemi represaliami nie można na 
Ukrainie nic poradzić. Nawet mistrze w sztuce 
wszelkich gwałtów, jak Niemcy, nie byli 
w stanie wywieźć z Ukrainy miliona pudów 
produktów, które mieli otrzymać na podsta­
wie umowy z hetmanem, a tymczasem jest 
t o . ilość nie stanowiąca nawet połowy nad­
miaru produktów Jakie posiadała Jedna gub. 
Chersońska. Są to wsfystlfl! fakty, z którymi 
musi się liczyć każdy rząd na Ukrainie, tak 
swój ja s  f obcy.

nano się o zbawiennych wynikach głosowanie 
kobiecego. Przedewszystkiem kouieiy muszą 
zachuwać słodycz i dobroć; niechaj nie będą 
małymi mężczyznami, lecz dużemi matkami.

G łos d e p u to w a n e j z  F in landyi.
Pani Farnhjeim, jedne z awuaziestu kobiet- 

pusłów Finlandyi, podkreśla konieczność soli­
darności narodowej i międzynarodowej wśród 
kobiet. W Finlandyi Zajrnc./ano się dotąd tyl­
ko wojną domową i rewolucyą; kwestye ko­
biece pozostały w cieniu, lecz kobiety i męż­
czyźni walczył; wspólnie o swą niezależność. 
Przeszłość nie może być zmienioną, lecz przy­
szłość do nas należy!

P o s tu la ły  k o b ie t duńsk ich .
Pani Munch w następujących ułowach om«- 

wia prawa kobiece w Danii:
—  Walka nasza rozgrywała się c trzj rze­

czy zasadnicze:
1) Równa praca —  równe wynagrodzenie.
2) Wszystkie stanowiska dostępne dla ko­

biet.
3) Jednakie prawa dla małżonków.
Oba ostatnie projekty poddane zostaną obe­

cnie dyskusyi w parlamencie. Pierwszy pod­
trzymany byt przez komisy*, w skład której 
wchodziła również pani Munch. Kobieta we­
soła, pełna animuszu, opowiada żartobliwie o 
swych przeprawach z ,enfant te-rible’ parła-, 
mfentu duńskiego, jakiem Jest poseł Bureke. 
Nazywa on pogardliwie kebiaty .długowłosa­
mi’ i utrzymuje, że niewiasty, mające mniej­
sze zapotrzebowanie niż mężczyźni, nie po­
trzebują też taicie] jak oni ilości pieniędzy.—  
Gdy pani Munch odniosła wreszcie zwycię­
stwo w sprawie równości wynagrodzenia* ko­

ledzy je| posłowie zażądali od niej. aby „za­
fundowała” im „kolejkę” dobrei kawy. (Taki 
panuje podobno zwyczaj w Danii!)

Co zd z ia ła ły  p a r la m e n ta rz y s tk i 
n ie m ie c k ie ?

Panna Tekla Kaufmann daje obraz prac, 
dokonanych pod wpływem kobiecym. Wirtem­
bergia stworzyia za przyczyną kobiet-posłów 
Radę zdrowia, doskonałe szkoły gospodarcza 
dla dziewcząt, p przedewszystkiem piękną or- 
ganizacyę, przeznaczoną dla ochrony kobiet, 
opieki nad żłóbkami, ochronkami, szkołami, 
kolegiami i t. d

2  DNIA.

„Czas to towar**.
(stm) Niewiaaomo skąa warro się o wola­

kach przekonanie, że nie umieją cenić cza: u. 
Tymczasem pizeciwnie —  my czas cenimy 
bardzo, cenimy tak bardzo, że nie chcemy go 
zużywać na jakąkolwiek pracę.

Żwłdszczcza w czasie wojny to nasze »wor 
iste „oszczędzanie" czasu posunęliśmy M ł 
dzo daleko. Można powiedzieć, że —  zdając 
sobio sprawę z cenności tego towaiu, julthn 
jest czas i z wojenno-paskarskiego prawa eko­
nomicznego, że największy zysk jest im. t a t  ­
rach niesprzedanych —  m a g a z y n u j e m y  
o a s z  c z a s  dla podbicia jego ceny. Wolics 
czego —  proponuję zmianę angielskiego przy­
słowia „cza^ to pieniądz" na swojskie, wyra­
żające nasz stosunek do czasu i prawoziwte 
powojenne —  „czas to towar", naturalnie w -  
war drożejący.

Proszę tylko przejść się w godzinach przot - 
r południowych, a zwłaszcza popołudniowych, 

całym t/m  pierścieniem plant, który yJL ś n ­
iona wstęga opasuje ..stary K.ra*ćUr' ■— Ou 
tam ludzi płci obolga siedzi na rawkach i m a ­
słach, przy stolikach kawiarń, po kilka gorłrtn. 
robiąc wrażenie, jakby nie mirli, nie cftcŻWi 
mieć, a nawet, nie chcieli chcieć - -  żadnego 
zajęcia. Wszyscy oni m a g a z y n u j ą  O ats*  
czekając zapewne, że ten towar Jeszczr po i 
drożeje.

A tymczasem Jest to zupełnie niepotrzebne. 
Czas Jako towar jest już drogi, bardzo dro­
gi - i ra SfroKim śwlecle, ną BTfźszyth 
i dalszym zachodzie, tego drogiego towaru, nie 
bacząc na Jego wysoką cenę, Używają —  mó­
wiąc otrzaskanem już słowem —  na „odbu­
dowę" gospodarki i więzi społecznej zrujno­
wanych przez wojnę, uważając, żt to jeszcze 
droższe towary i żesprzedaż-kupno wobec teyo 
się  opłaci. My zaś wciąż jeszcze „śrubujemy 
ceny" za nasz czas —  towar...

f trzeba przyznać, że składamy w ten spoadb 
niemałe pieniądze. Jeżeli przyjmiemy, ż t  ItczkUi 
osót płci obojga „magazynujących czas" BU 
plantach i w kawiarniach, wyrosi w Krakowie 
tylko dziesięć tysięcy (napewno więcej) i żs  
każda z nich pomnaża w ten prosty ip-jsdb 
swój majątek tylko przez 3 godziny aziem śe 
(napewno dłużej) —  to, przyjmując eew ąob^  
cną godziny czasu-towaru tak., Jak ją liczy n t -  
ukwalifikowany robotnik —  na 20 marer — 
otrzymamy kwotę 600,000 marek. Jezt tc Ła­
dna sumka, Jak na Jeden dzień magazynowa­
nia czasu1 Ponieważ zaś za Jakiś miesiąc, 
dwa cena jednej godziny wynosić będzie na­
pewno 40 marek —  więc 1 milion i 200 ty­
sięcy marek odkładać bedą codziennie Krafa - 
wame w zaoszczędzonym i zmagazynowanym 
czasie - towarze... ’

Jest to niewątpliwie rezultat pięknj — ule 
wszystko przecież musi mieć swój koriec. Już ’ 
z zachodu idzie fala zniżki, już wszyscy p*s- 
karze wvsprzedają się lub chcą się wysprzt- 
dać, do magazynowane towary trasą na war 
tości —  czy więc nie pora, abyśmy już 1 my 
przestali magazynować —  czas t  Frzyjść może- 
bowiem chwila, że nikt od nas nie zechce go 
kupić...

Zatem —  wysprzedaż! Puszczajmy cźtmi - 
prędzej nasz magazynowany polski czas - tawr' 
na wielki międzynarodowy r y n e k  p r * c y .  
Aby i na nas nie przyszło banknictwo przy 
wielkim światowym krachu poskarży. Towar 
nasz tak traci na wartości, że wkrótce nic nlo 
będzie wart. A więc —  przestańmy być p a r- 
k a r z a m i c z a s u . _

— BB— B— WW— — —U W — W — — IĘ,

f a S ł i  i  p t t M s :

Postulaty niewieściej „międzynarodówki*
K o n g re s  kobieey  w  G enew ie , — P rze m ó w ie n ia  p ro g tu rn o w e  k o b k b  

/ posłó w .
(K orespw den cya  w iosna „Gońca Krakowskiego)11.
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Co noc przyniosła?
fftbiltuNya położenia na froncie.

W « n u w a  (P A i). Komunikat sztabu ge­
neralnego wojsk polskich z dnia 16 bm brzmi: 

Na odcinku północnym, wzdłuż rzeki Auty, 
po Htotidanych atakach nieprzyjaciela p a n u j e  
lp O k 6 ł .

V d k i na wschodnim brzegu górnej Bere­
zyny, Jakie się wywiązały w. dniach 14 i 15 
b. m ,  oaznaczyry się niezwykłą zaciętością.

Oddziały nasze parokrotnie musiał/ atako- 
-rać nieprzyjaciela, walcząc białą bronią i z po­
niosą granatów ręcznych. 1 5  I 1 6  b r y £ a *  
d a  piechoty  n iep rzy jac ie lsk ie j ule- 
faly zupolnem u rozb ic iu .

Na odcijku Boorujska odparto ataki bolsze- 
Wfbfae na Temanowszczyźnie,

N a  P o le s iu  oddziały nasze rozfcirfy  
k o lu m n y  n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  posuwa ■ 
jące się w kiezunku Czarnobyla i Czert- 
Wacza.

O dzzU iy a rm ii g e m r a ią  Rydza 
S m lg h io  ro zb iły  s iln e  g ru p y  prze* 
d w n ilu  n a  linii T e te^ esia .

Na Potom spokój.
Szef cJdAalu cp-iracyjnego nacz. dowództwa 

Stccchieimcz, pułk. sn . gen.

P r z e o ą g ł y  k r y z y  z  g a b i n e t o w y .
F. Skdski konferow? ł wczoraj ze stronr.ic- 

twZłil, *fc nie zdołał dotąd utworzyć gabinetu.
Nejprod odbył kon;erencyę z p. Daszyń­

skim. Oświadczył mu, to  kbestya konstylucyi 
i sokwcsiru są Jul przesądzone i że polityka 
zagraniczna będzie prowadzona nadal w tym 
samym kieiunku. Ofiarował socyalistuiTi 2 te­
ki: spuwioflłwość (dr. Marek) i robót publ. 
(1152. fiauswr). Socyaliści po naradzie propo- 
zycyą odrzucili.

likodowa Party* Robotnicza nie ukończyła 
dp pdnoey sw /cl. narad. Stanowisko jej nie 
jest jtsrcze zmne.

P . lVlkw oświadczył p. Skulskiemu, że jest 
ui psm Junwm  dc koncepcyi centrowo-lewi- 

oowej z p. Skulskim Jako premierem, Uważa 
Abcwwść socyalistów w gabinecie zł konie­
czna.. definitywną odpowiedź da dziś po na- 
rądadi klub i P . £ „ L*

Kito miesZvzan.it. popiera p. Skulskiego. 
Klib pracy komftyt zajmuje stanowisko wy- 

czaftiktce.
Związek nar .-lud. oświadcza, ?e przeciw 

projekowanemu gabinetowi nie wystąpi o ile 
P Lowyńskl nie będzie min. spraw zagra- 
PiczuyK

Z b o c z e n ie  nar.-lud. godzi się na utwo- 
^ełrte przez p. Skulskiego gabiretu fachowo- 
Pąrtamtiftimego.

R w taygrfscie  Jeszcze riie zapadło.

*afla w Czechach przesilenie 
gabinetowe, 

l i  C n th a c b  z n a jd u je  s ię  rz ą d  
^  < k rn w  d e k l o w e g o ,  o s tre g o
O nM lfeilla. Powodem są rozbieżności po- 
8lądd» między ministrami agraryusrami, a 
3ocy«uńami na tle aprowizacyjnem.

Kiól Albert rozjemcą między 
Polską, a Czechami.

Bzemrfk. warszawskie otrzymały wiadomość. 
« ir d r  A lb e r t  b e l g i j s k i  z g d d z f l  s i ą  

*** o b j ę c ie  r o l i  a r b i t r a  w sporze pol- 
*ko-cerfdm o Śląsk. Czest mieli zc swej 
shwnr zaaKceptować ideę sadu rozjemczego.

’»8jtromriość“ żądania Krasina.
Z  Londynu nadchodzi wiadomość, że rok^r 

^ańfi z Krassinem napotykają na auże tru- 
ahoś:i. Wedle „T:mesa“ oświadczył Krassin, 
że P.oą/a nie zapłaci długów zaciągniętych 
jfr2ez rząd carski, lub ziemiańsko-rewolucyjny. 
^ fl« jednak uczyniłaby to, w takim razie 
Zaią.a spełnienia traktatu londyńskiego, t. J. 
f>r*yznanla R rsy l K o n stan ty n o p o la  

°dtudowania zniszczonych okolic Rosyi.

j o z e f  w a r s k i
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

kpsicA , ul. św. Tomasza 19 f p.
. (r o i  otHy norysA skiej). 1433

^AOAs Starych zębów n ie  k u p u je

Chwila bieląca.
K«tendarsyk:

SwAdolfi l  

Wscht-d słońca: 3-13.

Zachód słońca: 7*57.

Czwartek

17
Czerwci

•wasDłtigośC dnia: I6*a8.
T E k T k  IM. J ilL . S L O W h C K IEG O  

Czwartek: „Zazorość".
TEflfTR „RftCATELft«

Crwartek: .Piokuralor Hallers". (Występ Kazimie­
rza Kamińskiego).

TEATR POWSZECHNY 
Czwartek: „Bęben”.

OPERE-THA W NCWOŚCifl^.H 
Czwartek: „Muzykanci wiejscy'.

Repertuar kin krakowskich
i"ł o sta fn ic j s tro n ie . * 7 7

Z abranie w  Tour. Technl«xnenr. w piątek 
dnia i'8 czerwca o goaz. 7 wieczór odbędzie Się 
w sali posiedzeń Krak. Tow. Technicznego przy 
ul. Straszewskiego 28 zwyczajna zebrnnie tygc 
dniowe. Porządek obrad; IV Odczytanie protokołu 
z ostałuiego zebrania. 2j Odczyt kol. inż. Ksawe­
rego Pietraszklericzn pud iyt.; „Kilka słów o dro­
gach wodiiych”, 3) Wnioski i interpelucye.

Handel z Rosy? niemożliwy.
(m-m) „hioinfng Post* donosi. Baron Las- 

kae, który niedawno przybył z Rosyl stwierdza 
żo Lloyd George usiłując usprawiedliwić ro­
kowania z Krasinen?, wspiera się na podsta­
wie urojonych faktów.

W rzeczywistości bowiem handel z Rosyą 
nie jest możliwy, albowiem majątek, którym 
Rocya rozporządzać może w papiera.cn warto­
ściowych i dobytku nieruchomym nie przekra­
cza 150 milionów funt. szttrl., a na samo od­
restaurowanie ko'ei żeląznycn —  potizebaby 
przynajmniej 250 milionów funt. szterl.

■ o o l  ( d i s  t i i i p j !  m i r  m -  
if a  i i i

Z  toałra nB «g a te i«M. ' . , r « r »  ąorąoo p' 
witano waseraj w „Lag»t*li,L a  azimiarza Kaw iA« 
tkieąc którj — pa lataeh wiała — pe "i* piw- 
wazy atanąt przed pnolleznością krakowską. 1 in- 
tazyastyezna oklsak: resbr*raiały prMciejgrłt™ *■ 
ehaaa zaraz po piarwazam poławiania ab* artysty 
na aeonia, a asrdeazne owaoys po kntdym n  
zniewalały go do wielokrotnego zjawiania słą 
przed rampą. Przeciągła brawa i kwiaty ofiaro­
wane zaasoiaitemia artyieis, łwiadnyty

(m-m) Bani Anna WickseJ, delag^tka Szwe- 
cyi ua kongitofc tWmhrttftycinyrf. ty Genewf* 
wygłos fa interesujący referat o prawie mał- 
żeńskiem szwedzkiem. Dawniejsza ustawa 
o prawie małźeńslrlem, datująci się  od- 1835 
roku ł uznająca dwa rodzaje małżeństwa: mał­
żeństwo kościelne kompletne i jakieś półmał- 
żeństwc cywilne —  musiała uledz retormie. 
Według ustawy z  1902 r. kobieta zamężna, 
w Szwecyi może swobodnie administrować 
swoim majątkiem, bez odwoływania się dc 
męża. Za prace wykonywane w oospedarsrwie 
domowem mężatka oi/zymuje specyalną re - 
muneracyę. W kontrakcie małżeńskim zastrze­
żone jest, źc majątek dzielą małżonkowie po­
między sobą na połowę. Jeżeli zostanie spo­
rządzony inny kontrakt, to małżeństwo może 
być unieważnionem.

mownfej o rerdte^esj rad«.<al eała* pabilezneArf. 
k tón  s dawną sympatyą wita ainbisńsa swsg* 
najwybitnkjstego dzisiaj w Poi a as mistrzr sztjLt 
sesnicznsj.

Krtacyą Hallsrsa w wystawionej vm crai Łztaą# 
Pasrła Lin dana stwierdził Kamiński, ie najbardziej 
poouwalns saperlstywy zblednąć ibosz, webos 
wialkitgo artyzmr js^o i mistrzostwa w eńęela i 
prztprowadzsma k tld sj p:jw ci. Zosrawiajse szozc- 
gółswą anstizę kreasyi Kamińskisgo sprawozdt- 
wet tsatrainsma, pOti iW d naloty z nznamem, t* 
cały zespół „Bagateli41, biorący ndzisł w przed- 
stawienia, stanął aa wysjitości zadami, stwarza­
jąc i atmosfsTo i tłe właściwe z należytym wy­
razom.

„ O is e S  ry b y "  w  ,f9 a g a t e l łN nn rzeoz „Bia­
łego Krzyża" powiórzeae zostanąw sobotę 19 om.
•  godz. 4 pepoł. Piękiiy eol widowiska i przystęf- 
pne ceny przyczynią niezawodnie do zapełnię 
nia widowni teatru, który tak ebntniS ; iwszo 
ssiesz, kiedy idzie o nopareia ak ry debronsrn- 
nej lub społecznej. Bilety nabywać już można przy 
kasie ter.trn.

T Td ..k 2f. „ R i, I .g o  Krxy2iu(i. W nieefżleię 
duii 20 czerwce b r. otlbęJzie si» na Błoniach 
krakowskich w Alei 3-go Maja pierwsze w PtBsce 
„Kwiatowe korso samochodowe". Korso odbywać 
się będzie wzdl jż  Hic? 3-go Maju od bramy tryumjp 
rali.ej u wylotu ulicy Wolskiej do drogi Łobzow­
skiej. Przestrzeń ta r.a całv czas rewii będzie dla 
innego ruchu zamknięta. Podczas korsŁ. urzędo­
wać będzie jury pod przewodnictwem artystów 
mmałży: prof. Wincentego Wodzinowskiego, prof. 
henryka Uziemóly, pr if. Romara Orszulskiego 
i Jerzego Kossaka, która pc ukończonej rewtł 
przyzna 3 nagrody honorowe najefektowniej i naj­
oryginalniej przyoranym samochoaom. Podczas 
korsa przygry.irać będą dwie mnzyki wojskowe o- 
raz czynne będą dwa aparaty kinemaiograhczne 
Pp. Hutomobiliści, cficący wziąć udział w refwii, 
zechcą się łaskawie zgłaszać celem zasśągńięcia 
bliższych informacyi u jednej z następujących 

} firm outomobliowych: „Auto" ul ćiiodzka I. 43: 
„Aato-Star* ul. Sławkowska 32: „Eshape* uł. Pl- 
jarska 4. — Cały dochód przeznaczony na „Pol­
ski Biały Krzyż*  ̂ na cele opieki nad polskim ioł- 
nib.zem.

Na rzecz p o ła \ .V ę c  ( t łu la r u  I o l.« .  
w 6 |fły  odbbyws, się dżJsiaj 17 bn.. zbiórka 
uliczna Spraniem „Białego Krz*ł«u. tym M- 
tnyw dnin o ąodz. 6 witez. n* boiska nCrnocń:,‘ 
ro-Oirają matek fooibellowy awia dralyny złażo­
na t  zawodników msjąjyeb nosennieryć w lg.se- 
skaah Olimpiady; dochód i matchs przoznaezonr 
as aeio „Boise. Białogo Krzyża". KTartoćć spor­
towa widowiska i p'ąLuy eel ćałągną zapowno 
tłemy widzó*.

Koncert 2 0  p. p. /O p. p. Ziemi Krakowskiej 
urządza w sobotę Ł j. 1S czorwca b. r. o godzłme 
7 (19) wieczór w swej sali teatralnej w koszarach 
Czarnjecitiego na Krowcdrzy wielki koncert pod 
artyshrcznym KierunKien. prof. Ludwiki Grodzic 
klej. Współudział przyrzełrty n.jłemsEO siły mw 
kalno-wokatńe naszego miasta. Bliższo szczagdłv 
będą podane ni. afiszach.

W spraw ie o łw fe isn la  I zamykania 
sk lepów  w dni powszoania aabwalom aa oao- 
gdaozom poeac rea'H aakoyl I i III odpowisdaia 
wnioski, która oędą przedłożono pełaef Badzia 
miaiskiei.

P ro c e s  gminy m. nr mu iwa o  d ostaw a  
m * w  ru m u ń sk ie j. V? dnm lo b. d .  odbyło się 
posiedzenia sekeyi I 1 III Rady aiia.sk. aa  kto- 
ram a<*’łwalono wytoszyć- prooaa pawnwj t-miw 
m —nńakiaj o dostawą mąki dia gminy a». Kra­
kowa.

(t) i i w ierć x p o w o d a  lek k o a iy M n o ic k
w . zoraj o godzinie vpół da jedynasf j w nocy 
Wczweno tutejsze pogotowie no uilcę ZadęBnickc 
w Podgor^u, gdzie lo-łemi wyrobnik jaw Hyitf 
wziąwszy ołowianą rurę wooociągową „nabiC* ja 
większą lością oiochu przyłożywszy do remie 
nia, podoSniu iak s tn d tę ,  podświecił zapałką i 
wypalił. Naturalnie skutek tej zabawy był straszny, 
riaoój rozradzają rurę zmiażdżył n u  rą ke f część 
I.łatki piersiowej. Lei -j: pogotowie mimo ener­
gicznej pomocy nie mógł uratować Hyli. Nłcs*«r.= - 
śiiuy lełtkomyśinik zmarł wśród krwotoku.

(tj Konfiskaty państw ow ego  urxądii u»al­
ki x  lichwą. Wczoraj skonfiskowano A rbnc:; 
Scbioui d .ta worki mąki kaszy. Sobel wywoził R-- 
szę z Krakowa do Wieliczki bez odpowiedn r 
dokumentów rywozowych i tam pusrezał swn 
towar na pasek.

U Józefa Engelsteina, zamlts^ktiego w Prądni-

J. E. Ks. Biskup Sapiska a pożyczce:

Ckte(>ri7 n a sw  jest bohali/sha toatecjnoś! iółfsłerza 
ntiśeego, nie zapom nijm y jednak, że potzlciby owa na 
m a tm , gdyhysmy nie spełn ili obowiązku zasUenin skarbu 
naszego P ań itrw , spiesząc & podpisaniem p e tyes li, 
Mór a też jest jedynym  ratunkiem własnego naszego
dobrobyto'

ADAM SAPIEHA 
ko, tf*TM Hekewald.



Btr. ff .GONIEC KRAKOWSKI* Nr, !6§

k u  białym , zak w e s ty o n o w a n o  większą  i lość m ąki 
i żyta , k tó re  E ngels te in  m ag azy n o w ał ,  czek a jąc  
c iągle  zwyżki ce i (I), a  zg łasza jącym  się  doń  k o n ­
s u m e n to m  sp rzed aży  sta le  odm aw ia ł .

, (t) B r a k  g a z * . t  w  k a w i a r n i a c h  a  n i e d b a -  
ł o ś  £ w ł a ś c l  i e i i  k a w i a r ń ,  Nasi kcw iarze  u m ie ­
ją  z n a k o m ic ie  podw yższać  ceny; w tej m an ip u la -  
cyi są  zaw sze  pierwsi. J e ś l i  zaś  chodzi  o wygodę  
i d o s ta te c z n ą  o b s łu g ą  pub l icznośc i  w tej sprawie  
n ie  są  zbyt gorliwymi. W p ierw szym  rządz ie  roz­
chodzi  s ią  tu ta j  o gaze ty  po lsk ie ,  k tórych sta le  
b rak  w pew nych  kaw ia rn iach .  Np. w jed n e j  z wią- 
kszych kawiarni  „Tygodnik  I lu s t row any” zaw sze  
o p ó ź n ia  s ią  o dwa tygodn ie .  Nie w s p o m in a m y  już 
że  b rak  iam  na jpoczy tn ie jszych  p ism  w a iszsw sk ich  
i p o z n ań sk ic h .  Od d łu ższeg o  już  cza su  n ie m a  w 
k aw iarn iach  i lus trow anych  p ism  francusk ich ,  a le  
n a to m ia s t  p e łn o  je s t  .P ressó w " i „Blatów" n ie ­
m ieckich .

(T) A re sz to w a n ie  dw u rzekom ych  
sp raw có w  w ła m an ia  w  L iszkach .
Posterunek policyi państwowej w Liszkach 
aresztował wczoraj tarr.że dwu mężczyzn po­
dejrzanych o włamanie i kradzież pół miliona 
koron w urzędzie podatkowym w Liszkach. Są 
nimi Jan Meus i Feliks Galos, obaj podający 
się za szewców z Krakowa, a którzy krytycz­
nej nocy byli widziani przez kilka osób w Lisz­
kach. Dalsze śledztwo w toku.

(T) Z ło d z ie j — k o m iw o jaże rem . 
Wczoraj aresztowała policya na dworcu w Pła- 
szowie podejrzanego osobnika Józefa Kamiń- 
skiego, b. szeregowca, który .przeciążony" był 
licznemi tobołami i kuframi. Gdy na inspek- 
cyi policyi rozpakowano jego walizy znalezio­
no tam wiele „różności*. Były tam trzewiki 
damskie 1 męskie, koszule „obojga płci*, fi­
ranki i t. p. Nadto znaleziono przy podróż­
nym 5.286 M., 1.400 karbowańców 13 lirów

kilkanaście rubli. Aresztowany z razu przed- 
lawił się za „komiwojażera*, potem jednak 

zeznał, że rzeczy i pieniądze wygrał w karty.
Ponieważ najwidoczniej jest on złodziejem 

przeto pclicya umieściła go pod Telegrafem.
T o w .  K r a j o z n a w c z e  urzą&za w n ied z ie lą  dn. 

.'.0 bm . w ycieczką  do  T e n c ry n k a  (ruiny zam k u )  
i 'Z a lasa  ( łom y  porfirowe).  O d jezd  7'12 rano ,  p o ­
wrót 10'28 w nocy. Koszt  14 Mk. Z g łoszen ia  do  
; :ąiku w łączn ie  od  godz. 6—7 wieczór.  R ynek gł. 
17 I! p. c :m r .  fm. J a w o rsk ie g o .

S ' u b .  W so b o tą  odbył  s ią  w k a te d rze  W awel­
skiej w kap licy  L ipskich  ślub , p. A n to n ieg o  Waśkow- 
skiego,  z n a n e g o  poety ,  s e k re ta rz a  „ to w .  Sz tuk  
P ię k n y ch ” z o a n n ą  J a d w ig ą  L ipską,  c ó rk ą  p. Ga­
bryela  L ipsk iego ,  w łaśc ic ie la  z iem sk ieg o ,  u c ze s t ­
n ika  pow stan ia  1363 r.

„ I l u s t r o w a n y  P r z e g l ą d  t e a t r a l n y ”  zawie­
ra  d o k o ń c z e n ie  i n te re s u ją c e g o  ar tyku łu  Ewy Łu- 
sk iny „ T ea tr  G e m ie r a ”. S p ra w o z d an ie  C ezarego  
J e l le n ty  z ru c h u  m u zy c zn e g o  w arszaw sk iego ,  ś w ie ­
tn ą  h u m o r e s k ą  „S te fc ia” N ow ińsk iego .  O  „Czło­
wieku, który n ie  n a p is a ł  k o m e d y i”. P iąkny  wiersz 
H e n n e ia  „ M a s k a r a d a ”, r e c e n z y e ’ z t e a t ró w  k ra ­
kowskich I w arszaw sk ich  i b a rw n ą  k ro n ik ą  t e a t ra l ­
ną.  S t ro n ą  ty tu łow ą  zdobi p o r t r e t  p. Ju l i a n a  Krze­
w ińskiego,  artysty tea t ru  „N ow ości"  w W arszawie,  
a u t e r a  o pe re tk i  „M ajor u łan ó w " .  W ew nątrz  zeszy ­
tu  zn a jd u jem y  fo tograf ią  M ieczysław a F renk la  o- 
raz  zd jąc ia  z o pe re tk i  „Major u ła n ó w ”.

Z m i a n a  r o z k ł a d u  j a z d y .  Dyrekcya kolei 
p ańs tw ow ych  w Krakowie  donosi,  Z d n iem  19 
cze rw ca  w s trzym uje  s ią  m ią d z y  K rakow em  a Z a ­
k o p a n e m  bieg  p o c ią g u  p o sp ie sz n e g o  6101 o  ;azd 
z Krakowa o godz in ie  7’25 rano ,  w k ierunki  po- 
w ro m y m  bieg p o c ią g u  p o sp ie sz n e g o  6102 o d jazd  
z Z ak o p a n e g o  o g o d z in ie  16‘30, j a k o fez  p o łą c z e ­
nia od  i d o  p o c ią g u  d o  Rabki I z Rabki.  N a to ­
m ia s t  p rzyw raca  s ią  od  tegoż  d n ia  m iądzy  Krako­
w em  a Z a k o p a n e m  i Nowym S ą c ze m  bieg p o c iąg u  
o so b o w e g o  Nr 4 3 - i2 1 3 f i ’l3  o d jazd  z Krakowa o 
g o d z in ie  13-25, z aś  w k ie ru n n u  p o w ro tn y m  oo  dn. 
20 czerw ca  b ieg p o c ią g u  o so b o w e g o  6114/1214/44 
o d jazd  z Nocyego S ącza  7’30 ra n o  z Z a k o p a n e g o  
o  god z in ie  8'20 rauo .

(m -m ) £ t n : e r {  z  m i ł o ś c i .  Sze ro k ie  sfery Pa ­
ryża  są  żywo p o ru s z o n e  śm ie rc ią  m łodz iu tk ie j ,  u- 
rodziwej księżniczki,  F rancuzk i  Rospiglios i,  k tó ra  
z m a r ta  na  jak ą ś  ta je m n ic z ą  c h o ro b ę ,  w yw ołaną  
przez  m iło sn e  c ie rp ien ie .  K i lkanaśc ie  dni tem u ,  
d w u d z !es to le tn !  A lfredo A legretti ,  o d e b ra ł  so b ie  
życie  w ys trzałem  z rew o lw eiu  w jed n y m  z wiel­
k ich hotelów  na  p lac u  V e n d o m e.  Alegretti  z a k o ­
cha! s ią  w k s iężn iczce  Rospigliosi,  a  p o n iew aż  
m a tk a  dz iew częcia ,  e r e r g i c z n a  A m ery k an k a ,  sp rz e ­
ciwiła s ią  s ta n o w c zo  m ałż eń s tw u  — m ło d z ien iec  
dos*ano\vil  o d e jś ć  na  „ ta m te n  b rz e g ”. Księżniczka 
dow iedziaw szy  sią  o śm ierc i  u k o c h a n e g o ,  z a c h o ­
rowała.  N a p ró żn o  najw ybitn ie js i  leka rze  Paryża  u- 
si lowali  uzd row ić  ją. Nie p o m a g a ły  ż a d n e  lekar­
stwa, ż a d n e  m e to d y  przez  wiedzą zdo b y te  i u z n a ­
ne. K s iężn iczka  w idz ia ła  c iąg le  p rzed  s o b ą  p rze ­
s t rze lo n ą  sk ro ń  A lfreda  i wargi zw arte  p ieczęc ią  
śm ie  ci i t en  o b ra z  zab ija ł  ją.  L ekarze  twierdzą,  
że  c h o r o b a  m ia ła  jak ie ś  n ia z b a d a n e  ż ród lo ,  a  ko ­
biety szepczą ,  że  Jednak  m o ż n a  u m rz e ć  z m iłości.

li i m c i
FR. MECNAROWSKIEGO
K R A K Ó W , U L. D Ł U G A  Łfl.

w ykonu je  wsze lk ie  zam ó w ien ia  z m a le ry a .ó w  wła­
snych ,  jak o te z  d o s ta rcz o n y ch .  — C eny przystąpnp .

Wykończenie bez zarzutu. 1363

P O ŻY C ZK A
ODRODZENIA

jest najpewniejsza 

Ruch giełdowy.
K raków , 17 czerwca.

(4) Na targu papierami lokacyjnymi upor­
czywy zastój, datujący się od szeregu miesię­
cy, doprowadził do dalszego wydatnego obni­
żenia kursów wszystkich papierów lokacyjnych. 
Obniżenie wynosi przeciętnie 1— 2 mk. na 
sztuce. Asumpt do tego dały 4 i pół procen­
towe listy zastawne Tow. kredytowego ziem­
skiego, które oddawano po niebywale niskim 
kursie 95. W akeyach przemysłowych ruch 
normalny.

W walutach i dewizach dalsza zniżka. Tym 
razem spadły już wszystkie waluty, zwłaszcza 
po nadejściu kursów warszawskich. Spadek 
walut i dewiz wywołał pewną rezerwę. W alu­
tami dokonano zaledwie kilka mniejszych 
transakcyi —  natomiast wstrzymano się zu­
pełnie od transakcyi dewizami, nawet na Ber­
lin, Wiedeń i Pragę, dotychczas najbardziej 
poszukiwa^emi.
Ceduł?, k u rso w a  g iełdy  k rak o w sk ie ] 

z  a n ta  16 czerw ca.
W a lu ty .  Marki niemieckie i. 100 ofiar. 

4C0-— , żąd. 440'— , trans. 435-—  do 438 —. 
Marki niem. k 1000 ofiarowano 430'— , żąd. 
460-— . Ruble carskie po 500 rb. ofiar. 250"— , 
żąd. 270- trans. 260'— . Ruble carskie po 
100 rb. ofiar. 240-- , żąd. 260.— . Ruble 
dumskie ofiar. 65’— , żąd. 75-— . trans. 68"- 
Dolary ofiar. 160"— , żądano 175"— , trans. 
166*— . Dolary kanadyjskie oiiar. 130" —, 
żąd. 145"—  Lei rumuńskie ofiar. 370" —, 
żądano 3&5"-^».

A kcye b an k o w e  bez zmiany.
Akcye Tow . hand lów , i p rzem y sł. 

P. T. H. II em. ofiar. 445-— , żąd. 485" 
trans. 455"— . „Impex* ofiar. 260'- —, żądano 
300"— . Zieleniewski ofiar. 1425"—, żądano 
1525"— , trans. 1475,— . Górka ofiar. 1400" .
„Tepege* trans. 3290"— . Polska nafta ofiar. 
1000-— . ząd. 1100"— , trans. 1100*- .

Lw ów , 16 czerwca.
Dzisiejsze zebranie giełdowe było bardzo 

ożywione. Obroty bardzo znaczne, ale tylko 
w walutach i dewizach.

Mimo obniżonych Kursów dla papierów lo­
kacyjnych nie było popytu.

Większych transakcyi dokonano w dewizie 
na Berlin po kursie 445"—  (w Warszawie 
432-50) i na Wiedeń po 109"50 (w W arsza­
wie początkowo 112*— , wkońcu 110"— ).

Za dolary płacono początkowo 164"75, na­
stępnie 164"50. (W Warszawie 165"— , w Kra­
kowie 166"— ).

branki francuskie i szwajcarskie znacznie 
słabsze, dewiza na Londyn spadla o 5 punk­
tów.

Poza giełdą ceny nieoscemplowanych knron 
znacznie się obniżyły, podczas gdy przed­
wczoraj kurs marek polskich w stosunku do 
koron wynosił 105" —, dzisiejszy wynosi 115"- . 
Ruble nadal poszukiwane, idą w górę.

Naogoł trndeneya zniżkowa, usposobienie 
ożywione.
C eduła k u rso w a  g ie łd y  lw ow sk ie] 

a  d n ia  16 czerw ca.
Lw ów  16 czerwca. (PAT) Ruble carskie 

setki 245— 259, ruble carskie pięćsetki 259—  
273, ruble dumskie po tysiąc rubli 59-50—  
6ć"50, ruble dumskie po 250 rubli 42— 49, 
niemieckie marki tysiączki 44-8 —462 tr. 455, 
marki niemieckie po sto 436— 448. Dewizy 
na Berlin 437"50— 458"50 tr. 445.

W arszaw a , 18 czerwca.
Ożywienie obrotów cechowało przebieg gieł­

dy ostatniej. Walory dywidendowe były z po­
czątkiem giełdy bardzo poszukiwane wskutek

czego kursa kształtowały się zwyżkowo. V kc 
cu tendencva osłabła. Obracano akcyani Sta­
rachowice 9650-- 9000, Lńpopy 4475 4300, 
Rudzki 38 5 0 —3400, Borkowski 5150— 52000 
(komplety), Żyrardów 7000— 6800, Faoryka 
cukru 6000— 5700, Firley 2000—-1950, War­
szawska żegluga 1185 - -1 ICO. W dziale *kcy 
bankowych również znaczny ru c h : Bank lan- 
dlowy 2575— 2500, wschodu' 2000, Bank Zje­
dnoczonych Niem polskich 2000. Zachodni 
1800 -1700 .

Waluty obce oddawano po niższych kursach. 
Zniżka była dość znaczna. Papiery publiczne 
bez zmiany lecz mocno.
C eduła k u rso w a  g ie łdy  w a rszaw ­

sk ie j.
W arszaw a  16 czerwca. (Pąt.) Waluty. 

Ruble carskie po 100— 252, ruble carskie po 
500 —  263. ruble dumskie po 1000—71, 61, 
67, ruble dumskie po 250 —  51"50 do 48, 
franki francukie 13.25, 13"15, dolan Stanów 
Zjednoczonych 166‘50, 165, kanadyjskie do­
lary 140, maiki niemieckie pc 100, 410, 445, 
440, czek na Szwajcaryę 33*15 do 32*50, 
Londyn 675 do 685, Nowy York 110, Ber­
lin 427-50 — 435 do *32-50, W iedeń 112 do 
110, Kopenhaga 31*70, Paryż 13-30 d* 1410

W iedeń, 16 czerwca. (PAT) Kirsa au- 
stryackiel centrali dewiz; Amsterdam 6875. 
Berlin 420, Zurych 2790, Chrystyanii 2700 
Kopenhaga 2425, poprzednio 2400, Szbkholm 
•3125, poprzednio SO^S, marki 416, bi 310, 
poprzednio 315, lewy 280, franki szwajcar­
skie 2765, franki francuskie 1175, lty  wło­
skie 875, poprzednio 850, dolary 145, poprze­
dnio 140, ruble 220.

W i e d e ń ,  16 czerwca. (PAT) Kursa w 
wolnym obrocie: Zagrzeb 183— 194, Buda­
peszt noty stemplowane 51‘59, Praja 3ff>—  
377, W arszawa marki polskie 88— i 00, koro­
ny czesko-słowackie 357— 382, mniejafc 357 
— 382, nowe banknoty dynarowe 675— *25.

Zurych, 16 czerwca. (PAT) Kursa dewiz. 
Berlin 13 85, poprzednio 13-30, Nowy [ork 
552, poprzednio 551, Londyn 21-79, popr:ed. 
21-70. Paryż 43-04.

Z TARGÓW ZAGRANICZNYCH. 
D rzew o miękkie.

Konjunktura drzewna na rynkach konsun- 
cyjnych środkowo- i zachodnio-europejsitth, 
która znajdowała się w znaku zniżkł do krir- 
tnia b. r., od tego czasu psuje się stale. Po­
czątek w tym kierunku zrobiły Niemcy, jdzie 
cena za deski miękkie dobrej jakości nwsor- 
towane (gatterfallend) z 1200 marek nionie- 
ckich przed dwoma miesiącami spadla na 
500 —600 marek obecnie, a wogóle chęć ku­
pna stała się znikoma. Targi: angielski, >el* 
gijski, holenderski i francuski są obecnie na­
sycone towarem miękkim z krajów skandynw - 
skich i bałtyckich. Podczas, gdy do tych b a ­
jów nawet w czasie konjunktury zniżkowej 
przeważnie trudno było znaleźć korzystną 1*1- 
kulacyę dla drzewa z Polski wobec wysoHch 
kosztów transportu, to konjunktura na eksp rt 
do Niemiec była przez dłuższy czas doskontła, 
ale nie mogliśmy jej wyzyskać, ponieważ jo- 
zwoleń wywozowych do Niemiec nie udzida- 
no. Teraz i ta szansa eksportu odpadła, a to 
nietylko z powodu zniżkowej konjunktu^ w 
Niemczech, lecz także z powodu nienatoraliej 
zwyżki cen na naszym rynku wewnętrznym 
gdzie za deski miękkie na eksport żądano od 
eksporterów Jeszcze do niedawna nawet po 
1500 marek za metr kubiczny, oraz wskutek 
nieszczęsnych potrąceń walutowych (cła wy­
wozowego, które wynosi przy deskach 3 0 %  Jd 
ceny minimalnej 140 franków francusk:ch za 
m.3).

Żywszy popyt na drzewo m ięk k ie  jest Jesz­
cze w e Włoszech p ó łn o cn y ch , gd z ie  można>v 
o s ią g n ą ć  do 300 lirów . Wszelako i ten  els- 
Dort w o b ec  k o sztó w  transportu , c ła  wywoao- 
w e g c  i wysokiej ceny wewnętrznej absolutrie 
s ię  nie kalk u lu je .

Jedynie zniesienie niefortunnego cła wywo­
zowego i spadek cen wewnętrznych może zro- 
wu eksport ten umożliwić. I jedno i drujie 
będzie musiało nastąpić z żelazną konieczio- 
ścią. Eksportowcy bowiem przestaną kupoyać 
w tych warunkach drzewo miękkie, a zapo­
trzebowanie targu wewnętrznego wobec zuifcl- 
nego zaniku ruchu budowlanego jest znikone 

S kó rk i k ró licze  i z a ję c z e . Cer.;,' 
spadły bardzo znacznie po ostatniej aukey
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londyńskiej. Za skórki zajęcze można osiąg- 
nąć obecnie najwyżej 7 franków w Paryżu za 
sztukę, za skórki królicze wyborowe nie wię­
cej, Jak 5 guldenów holenderskich za kg. 
\  końcem lipca, gdy rozpocznie się sprzedaż 
ęeąlckinów z fabryk, przerabiających skórki 
królicze, na nowy sezon Jesienny i zimowy, 
itbryki te zapewne znowu poczną pokrywać 
^  v  surowiec. Tak samo, zdaje się, wtedy 
ożywi się eksport do Ameryki. Nie Jest zatem 
Wykluczone, że po obecnej zniżce nastąpi nie­

bawem lekka zwyżka.
M eb lt g i ę t e .  Ceny znacznie spadły. 

W Paryżu trudno osiągnąć za krzesło więcej
niż trzydzieści kilka franków. Skoro u nas żą­
dają od eksporterów koło 275 marek, to do­
liczając cło wywozowe, wynoszące 20 proc., 
i koszta transportu, nie łatwo znaleźć w eks­
porcie „margą* dość interęsującę. I w tym 
artykule ceny wewnętrzne Już właściwie są za 
wysokie, Jeśli mamy myśleć o eksporcie.

Centrowe prawicowy gabinet w Niemczech.
L y o n  17 czerwca. P. A. T. Radio. Z Ber- | Socyalni demokraci nie będą robili opozycyt 

lina donoszą: Koła tutejsze m ają nadzieję u- tak, że p o ity a  lu d o w a s ta n ie  na  «© - 
tąroTzenfa gabinetu z demokratów, centrowców, l e  g ab in e tu , 
ludowej partyi bawarskiej i grupy wieśniaczej.

fm i i I!
W arszaw a . (Tel. M.). Z Hagi telegra­

fują: Komisya międzynarodowa obradująca nad 
przyenanlem Niemcom pożyczki, p o s ta n o ­
wiło p rzy zn ać  N iem com  p ożyczkę  
W w y so k o śc i 5  m ilia rd ó w  m a re k  
W z ło c ie , k tó ra  m o że  być pocSuiyż- 
SfcOHb d o  15 m ilia rd ó w . Uchwalono 
Utdtc Wysyłkę surowców do Niemiec.

Deficyt budżetowy Rzeszy nie­
mieckiej i Prus.

W arszaw a . (Telef. M) z  Berlina donoszą, 
l*  deficyt skarbu niemieckiego za miesiąc 
UwJ wynosi 2 miliardy, deficyt zaś rządu pru­
skiego za ten sam czasokres wynosi 2 mi-

Krasin pewny siebie.
ItZUOn 17 czerwca (P . A. T.). Londyń­

ski pr**dst«wldel paryskiej .Lifcerte* miał in- 
terwiew z 'K taslnem , Krasin oświadczył; 
ko&lłcya Jest w błędzie, sądząc, że Rosya so- 
W ecfc* m o n  być ssgnizgoteną siłę zbrojną. 
Każde uderzenie wojskowe, ikierowane prze 
cjwko Rosyl, przynosi jej tylko wielkie korzy­
ści. Dzięki interwencyi koalicyl, przeszli wie- 
<nfaćy rosyjscy na stronę bolszewików. W sku­
tek tego wystąpiło z armii Kołczaka i Deni- 
kln« tysiące żołnierzy. Bolszewicy pragną po- 
kęjti. Jakkolwiek mogą prowadzić Jeszcze woj- 
hę przez długie lata bez obawy klęski. W sto­
sunku Polski do bolszewików, osiągnęła koa­
licja tylko negatywne rezultaty. Zagranica, 
4 Szczególnie Francya, Jest w błędzie, jeżeli 
S dzi. że bolszewicy szerzą propagandę na ze­
wnątrz. Ostatnie lata dowodzą, że rząd sowie- 
ekl stoi na pewnej podstawie.

< Skład gabinetu włoskiego.
W arszaw a . (Telef. M) Z Rzymu telegra­

fią . że utworzył się gabinet, w skład którego 
Yęszll jako prezydent 1 minister spraw wew­
nętrznych Giolitri, sprawy zagraniczne hr. 
SjOrsa, handel Meda, finanse Tedeschi, rol­
nictwo Micheli, marynarka Sacher, oświata

8bDB^^^L$Sfi8S8B5BP^
Henryk Grodzki 

przed sądem
K raków , 16 czerwca.

'  V  uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
Podajemy zeznania Grodzkiego, który szczegó­
łowo przedstawił dzieje swego stosunku do Ta- 
8z?ckieJ. Z  T?szychą poznał się Grodzki w li­
stopadzie 1915. Odrazu zrobiła na nim silne 
N użenie. Nie miał z początku odwagi —  jak 

. ż e rd z i —  zbliżyć do niej, ale ona go sama 
®^>l«Ilła. Mąż Taszyckiej, dowiedział się o 

Stosunku i już w 1916, nazywał Grodzkie- 
otwarcie kochankiem żony. Pomiędzy mał­

p k a m i  doszło ostatecznie do zerwania. Grodz- 
1* Jako urzędnik Wojennej Centrali Handlo-

M i ń  h m
poszukuje

liardy i 100.000 marek niemieckich.

Nowe wybory do austriackiego 
zgromadzenia narodowego.

N a  r a z i e  r z ą d y  sp ra w u je  g a b in e t 
R e n n e r a .

L y o n . (PAT) Radio. Z W iednia donoszą, 
że na posiedzeniu głównego wydziału zgro­
madzenia narodowego uznały wszystkie par- 
tye potrzebę nowych wyborów. O Ile będzie 
to możliwe, to odbędą się cne z początkiem 
Jesieni. Postanowiono również, aby gabinet 
Rennera zatrzymał ster rządów aż do nowych 
wyborów.

Droze, ministerstwo dla oswobodzonych obsza­
rów Raiiffieri. ministerstwo skarbu Labriola, 
poczty i telegrafu Yasalo.

H P 9  tim iii! irratotmt 
E g t  l i  I M

(T degram  w ła sn y  „Gońca Krahowsłńsga"),
R z y m , 16 czorwea.

Marynarze włoscy stworzywszy syndykat, na 
czele którego stanął kapitan socyalista Giulettl. 
odmawiają transportowania wojsk do Albanii. 
Kapitan Glulefti sprawuje formalną dyktaturę 
nad marynarzami, którzy słuchają ślepo Jego 
rozkazów. Na rozkaz kapitana okręt, który 
miał z Tarer.tu wyruszyć do Albanii, zatrzy­
mano. Załoga bowiem odmówiła posłuszeństwa.

loiiliiiiliiSWofe
W a r s z a w a .  (Tel. M.) Z Cieszyna dono­

szą : W ojska koa licy jn e  w  K arw inie 
z a a re sz to w a ły  d e le g a tó w  ro b o tn i­
czych pod p re te k s te m , że przy wypła­
cie zasiłków robotnikom mieli ich namawiać 
do wytrwania w strajku. Na interweneye ze 
strony polskiej delegacya została uwolniona.

I Zofia Taszycka 
p r z y s i ę g ł y c h .

wej, utrzymywał kochankę, a w 1918 dopo­
mógł jej do założenia sklepu spożywczego. 
Oczywiście pow stając w takiej samej zaży­
łości z Taszycką, Grodzki musiał stykać Się 
z jej maiką. Ś. p. Sądecka niechętnie patrzy­
ła na ten stosunek i niejednokrotnie pono 
ostro przeciwko Grodzkiemu i córce występo­
wała. Od wiosny 1919 r. położenie materyal- 
ne kochanków było niepomyślne. Sklep pro­
sperował słabo, nie było nawet pieniędzy na 
zakupno towarów. Wówczas to Grodzki i Ta- 
rzycka sfin g o w a li w ła m an ie  do  m ie ­
s z k a n ia  T aszy ck ie j, u b e z p ie c z o n e ­

g o  p rz e d  k ra d z ie ż ą  na  2 3 .0 0 0  kor.
Plan ten wykonany w lipcu 1919 r. udai 

się 1 Taszycka, otrzymawszy 10.022 kor., wy­
jechała na wakacye do Jeleśnej, dokąd wkrót­
ce podążył za nią Grodzki. Pieniądze rozeszły 
sle. szybko: wówczas to zaczyna kiełkować w 
mózgu Grodzkiego myśl zamordowania Sądec­
kiej pod wpływem skarg Taszyckiej na mat­
kę, Następnie Grodzki opowiada przebieg 
zbrodni zgodnie z aktom oskarżenia. Demen­
tuje Jednak, jakoby Taszycka miała go nama 
wiać do zbrodni 1 zeznania swe w pollcyt tłó- 
maczy naciskiem na niego ze strony ojca. 
Twierdzi, że z własnego popędu popełnił mor­
derstwo.

D rugi dzfeft ro zp raw y .
W dalszym ciągu zeznan Grodzki opowiada, 

że w chwili morderstwa był zupełnie niepnty- 
tomny i d z ia ła ł po d  w p ły w em  n ie ­
z g łę b io n e g o  ża lu  do  <p, SądecicicJ, 
która niszczyła szczęście Jego i Taszyckiej.

Po chwili dopiero odzyskał przytomność, a 
chcąc upozorować morderstwo rabunkowe sfin­
gował włamanie.

Prokurator w szeregu krzyżowych pytań wy­
muszał na Grodzkim p r z e d s t a w i o n o  
au ten ty czn y ch  e p izo d ó w  z  ż y d *  jo ­
g o  I T aszy ck ie j, k tó re  p o zw aU Ją  
o d tw o rzy ć  w ła śc iw e  t ło  zbrodni* 

G rodzki p rz y z n a ł s ię , ż e  m ia ł  
s to su n k i z e  zn an y m  z ło d z ie jo m  
k ieszo n k o w y m  B alce rem  (o tom. te  
on Jest złodziejem. Grodzki rzekomo nie wie­
dział), a  p rz e z  n ieg o  z  b a n d y tą  B o ­
ch enk iem .

Pytania prokuratora zmierzały do stwier­
dzenia, że Grodzki dokonał toordw retw d 
d la  celów  rab u n k o w y cn , gdyż sąozft. 
że ś. p. Sądecka ma większą gotówkę.

Grodzki jednak stanowczo przeczył twier­
dzeniom prokuratora —  a Jeżeli gdziekolwiek 
zeznawał inaczej niż obecnie —  to tylko pod 
wpływem osób trzecich.

O brofica d r. S za lay . Czy pana «e 
zbrodni namawiała Taszycka?

G rodzki. Nie.
Dr. S za lay . Proszę o zaprotokołowania 

zeznań Grodzkiego, że do czynu nie nama­
wiała go Taszycka.

Następnie dr. Szalay przedstawia dokumee- 
ty, które stwierdzają, te  wiele winy z* de 
pożycie małżeńskie ponosi Taazyckl, któiy 
swem postępowaniem zmusił Taszycką do rzu­
cenia się w objęcia Grodzkiego.

O broftca d r  P rz e w o rsk i. Czy pan 
kochał Taszycką?

G rodzki. Tak.
O. Czy pan Ją nadal Jeszcze kocha.
G. Tak,
O. Czy pan nie zdawał sobie sprawy z W 

go, że zbrodnia wyjdzie na Jaw I podejreents 
padnie na pana.

Q . Zupełnie nie zdawałem sobie z tego 
sprawy. Byłem nieprzytomny.

Przesłuchanie trwa w dalszym ciągu w kie­
runku zbrodni popełnionych pr2ez Grodzkiego.

i w i i j  nira f e r t  u  limit.
Lwów (Tel. wł.). Wczoraj w ratuszu od­

był się wiec lokatorów. Referował r. m. Stup- 
nicki. Uchwalono domagać się od Sejmu 1 
władz uchwały uniemożliwlącej rumacyę w wy­
padku, gdy lokator nie może znaleźć po­
mieszkania. Postanowiono wysłać deputacyą 
do Warszawy, by Sejmowi i posłom przedło­
żyć postulaty lokatorów.

Tartaki, eksploatacje leśne 
i w ła ś c ic ie li lasów 
^osiadających tartaki

uprasza się a podania w ioh w łasnym  in ta re s ia  
dak ładnya li adrasów  i brzm ienia firm  da JadyanJ 
rap r?zsn taay i polskiego przem ysłu drzew nego tj. de

Związku drzewnego w  Krakowie
wilca Staufkowwksi 1

na ręeo prezesa Dra Bednarskiego. 15*0
i m a sz y n is tą  d o  
o b s łu g i iokom o-

mi poszuKuje „P olsk ie Zjednoczenie 
P o m y s ło w o  leśne" Sp. z ogr. odp„ Kraków, 

e l  29. L p. Zgłoszenia osobiste tam że  
p rn d toten lem  św iadectw  w  god£. od 3-4

Worki zbożowe
isss z  m ą k i Tss
S y n d y k a t ro ln iC Zfc  Kraków, pi. Szczepański 6.

AUTOBUSY
marki M erced es • D e lm le r o sile 45 koni n* 31 
osób I Gruf-Stie>t o sile 2032 koni na zuóetnła 
now ych  p ełnych  gum ach, wyicielene etei^nU .
Do sprzedaniu. Wledomośó w kanccteryj i m U n  
1584 Dra Relfera u l Gr< ^tka JS
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REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
H  SZTUKA I UCIECHA WANOA

od  17. 1920.

Markiia 
C*ł rmiani
P r s o ilfe z n y  d r a m i t
w  5  a l r U c h .  W i a l k l *  
f e k t / d z l e ł o  f i l m o w e .
W g łó w n e j ro l i  u k a i e  
s ię  z n a k o m i ta  a r ty s tk a  
p o l s k a  P O L ft N E G R I.
Po..a.1to dosko­
nała. kom edya.

o d  17. czes w ca 1920.

H O N O R
dramat am arykańiki 

w  S e z ^ i d a c b

Tajem nicza
dama

kom odym detektywf- 
eina w  3 aktach.

PROMIEŃ 1 ZACHĘTA 1 LUBICZ I OPIEKA + 3 1
od  17. c zerw ca  1920.

Sygnał
d ra m a t p sy cho log i­
czny z iy c ia  am ery ­
k a ń sk ie g o  w  5 ezą- 
ściaen, w g łó w n a j 
ro li a r ty s ta  ara e j.

Art nr Hoopi.

• d  17. c n .rw ca  1920.

BuntlieoilDilin
d ra m a t rzy m sk i w 

6 obrazach .

o d  17. r t . r w c .  1920.

Panopta
ab su rd a ln y  d ra m a t 
d e te k ty w icz n y  w 6 
a k ta c b , se  s ły n n ą  

a k to r k ą  d o ń sk ą  
E m ilią  S annom  * 

ro li g łów ne].

O d 17. c z .r w c a  1920.

Nowość I

»»

Nowość!

U

nad^wycajn, d r a m a t  
w 4 cząśdoch.

W  główne] roli
M a d y C h r y s t l a n s

Od 17. czerw ca  1920.

CYRK
WOLFSSOHNA
senzŁ cy jny  d ra m a t  
w 5-ciu częśc iach

p o n a d to

K O M E D Y #-.,
Cały dochód dla 
inwalidów. ||

BEDNARZY
k tó rz y  p raco w ali w  p rzem y ślą  naftow ym , p o szu k u je  
do n a ty c h m ia s to w e g o  w s tąp ien ia  na  d o b ry ch  w a­
ru n k a c h  p łac y  f irm a  Uacum 011 Company Limited Czrho- 
v_'lc«, p o cz ta  D ziedzice, d o k ą d  należy sk ie ro w y w ać  
1367 zg ło szeń  is.

■ " u p u j ą  w y czesane  wło- 
r t  sy i p łac ę  .la jwyższe 
ceny. V/ystarczy z aw iad o ­
m ić k a r tk ą  pocz tow ą ,  za ­
ra ze m  przy jm uję  wszelką 
ro b o tę  włosową, fl. Klap- 
holz, P odgórze ,  Kaiwa- 
ry jska L. 60. 1579

T g u b i o n o  pap ie ry  woj- 
Łt skow e  na  nazwisko 
t d a m  Kulka, Kraków, ul.

1 Czysta 21. 1581

Kursa matumczne i uzupełniające
„ M A T U R A " ,  M ó w ,  G r o d z k a  32/!!
(itiorownik 'id  wy przyjmuje od godz. 3—4; w niedziele i śwista 
od 11—12, Sckretarya* czynny ud 9—1 i od 3—6, w niedziela 

1451 I świąla od 10—12k
I. 'C nrsa g im n azy aln o -rea ln e .

II. * u rsa  sem in ary a ln e .
Tli. K u rsa  w y d z ia ło w e  d la  P . T. N auczycie lstw a. 
IV. k u rn a  d la  rep ro b o w arr-eb .
V. K u rsa  p rzy g o to w . do  egz. z k l. V  i V I szk ó ł 

średn ich .
V I. L ek cy e  in d y w id n aln e  i zb iorow e.

VII. Kursa korespondencyjne dla wszystkich powyższych grup, 
wprowadzone przez nasz zarząd po raz pierwszy w Polsce, 
przygotowują za pomocą mieslącznych Irstrukcyi : sp raw ozdań  
z p rz eb ieg u  nau k i na  k u rsa c h  zb iorow ych . Próbna 
lekcff bazpiatnic.

U czą p ro fe so rew ie  k ra k o w sk ic h  sz k ó ł ś red n ich  
i se m in a rió w  n an czycie isk icb .

k o i n n n i k a t :  Ul najblihzycb dniach otwieramy kursa 
wakacyjna rapatytoryjna do matury w szkołach średnich, oraz 
do egzaminów wydziałowych nauczycielskich.

Ilość osób ograniczona.

J L C ę ż c r y z n a  inłel.  znaj- 
I t dzie  s ta łe  za jęc ie  jak o  
konw ojen t  t ran sp o r tó w  
kolejowych. Zgłoszen ia  
p i s e m n e  p o d  „Konwo­
j e n t ” do  Biura  og łoszeń ,  
Fe l iksa  S ta tte ra ,  Kraków. 
G rodzka  13. 1582

n o s zu k u ]^  p o k o j u
r  u m e b lo w a n eg o .  Zgło­
sz e n ia  p o d  „Stateczny" 
do f ldm . „ G o ń ca ”.

C r c b r u z )  l a sk ę  zostawio- 
w  n ą  d n ia  13 bm . n a  fe­
s tynie  w Parku  k ra k o ­
wskim z ech ce  łaskawy 
z n a laz c a  zwrócić za \v\ 
n a g ro d z e n ie m  d o  fldm . 
G o ń c a  K rakowskiego, D u ­
n a jew sk iego  7. 1573

Mydła toajatowe 

Pastę do obuwia „ Hrsus“  

Sznurowadła do bucików

P o leca  
w n a jlep szy ch  

ra tu n k a c h  
h u rto w n ie

firm a

Jozef Wanderer, Kraków, Jagiellońska 9
M

Maszyny do pisania 
Kasy kontrolne

N apraw a-Kupno-Sprzedaż 
1326 Juliusz H ccker
K u k ó w , *!. Sw. Hr.rka 25.

Zgubiono
doknmenfa woisltowe na nazwi­
sku Jun O H  Zwrócić na ulicę 
15X7 .Nowowiejską 1>.

&
OBWIESZCZENIE.

Celem obsadzenia połączonej z trafika

W S K A W IN IE
rozpisuje podpisana Dyrekcva okręgu skarbowego

POSTĘPOWANIE KONKURENCYJNE.
Należycie ostemplowane i udokumentowane 

oferty przy dołączeniu kwitu na złożone w filial­
nej Kasie krajowej w Krakowie wadyum w kwo­
cie 5.600 Mk wnieść nałeży najpóźniej do dnia 
22 czerwca 1820 do godziny 12 w południe w za ­
pieczętowanych kopertach na ręce Dyrektora Okręgu 
skarbowego w Krakowie.

Inwalidzi wojenni oraz wdowy i sieroty po 
poległych na wojnie oficerach i żołnierzach pol­
skiej narodowości maję pierwszeństwo przsd in­
nymi oferentami, o ile zgodzą się na ustaloną 
przez władzę sprzedaży prowizyę.

Bliższych mformacyi zasięgnąć można w Dy­
rekcji Okręgu skarbowego w Krakowie, ul. Ka­
nonicza 17, względnie w Nadzorze kontroli skar­
bowej w Krakowie, ul. św. Filipa 3.

' POWSZECHNE BtUfcC ' EKLAMY

„PRASA"
K ra ków , ul. Starow iślna  I- 10. 
BIURO MIASTOWE ul. Karmelicki 1.16.

T.l.foM ?** i.
P r z r jm u je  z le c e n ia  iu e e rc y jn e  d o  w iz y s t ld e h  ^MSkr 
BOpisip. k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  —  C d s to ia  
f a c h o w y c h  w s k a z ó w e k  i p ro je k tu je  akontbfB D - 
w a n e  1 a r ty s ty a ^ n c  u k ła d y  in s e ra to w e .  —  P r o ­
j e k t y  k lisz  a r ty s ty c z n y c h  p rz e z  w ła s n e g o  r y s o ­
w n ik a  d la  s ta ły c h  k o m ite n tó w  b e z p ł a t n i .  —  
P p e c y a ln y  d z ia ł  s p ra w o z d a w c z y  d !a fr e d a g o w a n ia  
f a c h o w y c h  s p ra w o z d a ń ,  n o t a t e k  d z ie n n ik a iw ld c h  
e tc .  —  r e k l a m a  a  i t y  s ty c z n a  t iw ie U n a  (k in o w a  
i u lic z n a ).  —  N a j ta ń s z a  ł u lk a ł a c y a  oe t. oem* 
s z y b k ie  ‘ *r!s!e w k . . n  r >.j. z a m ó w ie ń . —  B iu ro  
p o z o s ta je  p o d  k ie ro w n ic tw e m  w ® półpr»cow «ł- 

k ó w  Dat w ię k s z y c h  d z ie n n ik ó w  k ra k o w s k ic h .

Kupuję
g a rd e ro b ę  m ęsk u  używa­
n ą  w lepszym i gorsz.ym 
s tan ie ,  p ła c ę  na jw yższe  
ceny. Z aw iadom ien ie  k o ­
r e s p o n d e n tk a  lub us tn ie :  
Sehm aus,  K raków . Szero­

k a  22. 1319

Naprawy Primusów
N a c z y ń  b la s z a n y c h ,  lo d o w n i  p o  
k o ło w y c h  i l e s t a c r a c y łn y c h ,  d a ­
c h ó w , d z w o n k ó w  e le k h y c z n y c h ,  
w o d o c ią g ó w  w y k o n y w a  n a j -  

apćauzntal S najtaniej
irrciriii trzsfliniciSs ntehuck
MiilleriPuchalski
R o b o ty  i z le c e n ia  p rz y jm u je  
B iu ro  m ia s to w e  R y n e k  g l, 7— 3 

w  p o d w o rc u  (s ło w n e  B iu ro  
.L O T * ) lu b  W y tw ó rn ia , u l ic a
12.5 C z y s ta  14.

Towarzusiwo natloie
p o sz u k u je  dla dzia łu  r a c h u n k o w e g o  m io d n e g o  u- 
rzędn ika  s t a n u  w o lnego ,  w ła d a jąc e g o  języ k iem  n ie ­
m ieck im . Dłuższa  p rak tyka  k o n iec zn a  Z g ło sze rl*  
pod  „D obre  w arunk i"  do  B iura  „R uch” w K rakc 
1583 wie, S z c z e p a ń s k a  9.

Z A M Ó W IE N IA
D I .A
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 hu r tow nie  w pros t  z fabryki lub częśc iow o w o - , 
ra, rygina nych skrzynkach
©  1536
ł  przyjmuje tylko
r* J E N E R A L N A  R I  P F I I  I l t T  A CTA]

144 ’
Dyrekcya Okręgu skarbowego 

w  K rakow ie.

S k radziono  papiery
w ojskow e n a  nazwisko 

J ó z e f  Lewacki, Kraków, 
u!. C zarnow ie jska  49.
1589

Z s u b i c n o
w W ie lk z c e  w o |S k o w q  k a r tą  
z w o ln ie n ia  n a  im ię  W o jc ie c h a  
W o ź n ia k a  z B o d z a n o w a .  Ł a s k a ­
wy z n a la z c a  r a c z y  o d e s ła ć  za 
w y n o g r o d z e n :e m  p o d  a d r e s e m :  
B o d z a n ó w  p o c z ta  W ie lic z k a .
1590

Firma &oman Liban
w  Kraków o

p o h u k u j e  d la  sw o je j n o w o  u tw o ­
r z o n e j  filii g ra m c z im j w  Śr»ia- 
t y n >  r u ty n o w a n e g o  e k s p e d y e n la  
o ra z  h n c h o lle ia .  H c f le k ln je  flię 
ty lk o  n a  s a m o d z ie ln e  Biły fa­
c h o w e . " W y n a g ro d z e n ie  o d p o ­
w ie d n ie  o b e c n y m  w a ru n k o m . 
P o s a d a  d o  o b ię c ia  o d  1 Iłpcu, 
n a jp ó ź n ie j  15 lip c a  Z g ło sz e n ia  
w p ro s t  d o  f irm y . 1542

„ ? C © M P A S “
POLSK' L1UR0 H1E0ZY«SP.0M'VE50 HsNDLU

S p ó łk a  7, o p ra n .  r td p n v .

©esc*'"©*

1
FABRYKI 0RY6IHAIHYCK WOUEK \

B ,  K ® S r - ? } © W ł S Z A

§ w  K ra ko w ie , ulica S rro lehsk  1G. * 
’ F<lia w e  L w o w ie , H otel Europejski *

Hurtowny Magazyn Obuwie
1580 S .  F E L A S T S I K A

przy u!. Dietlowskic) 1C W r^d ^ćrzu 
łili?. w Pndgćrzu ul. Prodz nskicjn tuż przy mcście 

I pole ca  o b u w ie  w  n a ile o P ły m  n a tu n k u  i lu - 
i k s u s o w e  po cinarh k o n k u re n c y jn y c h . Czayi>*

w n jsk o w *  i cy w iln a  o r a *  p r s Y a a r j *  w . r t l l c r j n o w *

tEBaBBBGOaSSHGIFlTua

Obiady domowe
1427 z 3-ch dań 10 Mk 
Kraków, Gclębla 16, I p
B B B B B B B B B B B B B B B B

(p n e u m a t y  ; : r ,

we w szystkich wymiarach natychmiast 
do sprzedania

ń  l l f i i o m  „MOTOR"
1543 Kraków -  Dębniki, u!. Barska L. 12 & \

)-daw ca: W  ( u tę p e tw io  S p ó łk i W y d aw n ie i* ' wE (!łto r“ J .  K o n a rik i.  — R e d a k to r  odpow , W ło d z . S try ch arak l. — D ru k a rn ia  „U. K n ry o ra  C o d z io a n tg o ’


